
Nr. 191. We Lwowie — Czwartek dnia 9. Sierpnia 1894. Rok X XXIV.
Przedpłata w y n o si:

We Lwowie: miesięcznie zł. 15 kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na prowincyl z przesyłka pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie z i. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7 50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłacą: mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
PÓWjEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer Kosztnje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach dla Lwowa o godzinie 8  rano -— dla prowincyi o godzinie T wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Administraeya Gazety Narodowej ul. Karolo 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rut Je Yarenne Paris; we Wiedniu: flaa len- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, —  A . Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J- Danneberg, I. Wollzeile 19. 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M ; 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespoi.uołiCja 3 ct. * 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Binra ren.ak cy i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  B r .  A L E K S A N D E R  V O « E Ł . Biura administracji: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Odwiedziny
węgierskich ministrów.

Lwów. d. 8. sierpnia.
Gościnę węgierskich mężów stanu i 

publicystów na wystawie naszej uważa
my za wielki zaszczyt.

Prezydent ministrów węgierskich z 
eałem gronem dostojnych towarzyszy, 
zwidzająe wystawę, zapoznali się osobi
ście ze. stanem kraju naszego, stanowią 
cego u l: znaczną część Habsburgskiej 
monarch. , w którego rozwoju przeto są 
i Węgry pośrednio interesowane — o 
tyle mianowicie, że silns organicznie 
Przedlitawia, z którą Węgrzy są połą
czone dynastyą i wspólneiu stanowiskiem 
mocarstwowym, a wreszcie także nieźli- 
czonemi interesami politycznemi i eku 
noiniczn.DL , tem cenniejszym będzie so
jusznikiem korony św Szczepana. Przy
byli także węgierscy pohtycy do Lwowa, 
ażeby tu okiem znawców ocenić, w ja
kim kierunku przemysł i handel węgier
ski mogą wyrobić sobie w Galicyi ko
rzystne pole odbytu.

Węgrzy, uzyskawszy samoistność po
lityczną, z nodz wu ffodną energią pra
cują nad rozwojem sił wewnętrznych 
swojego kraju. Nasz kraj zas, wycień
czony długoletniemu eksperymentami nie
przyjaznej biurokracji niemieckiej, który 
dopiero od lat kilkunastu uzyskał tyle 
względnej swobody, że może rozwijać 
się w naturalny sposób, niekrępowany 
podejrzeniami i bez przeszkód ze strony 
oentralnych władz państwowych, nie 
miał jeszcze czasu dalej zajść w postę
pie kulturnym. Wystawa zaznacza tylko 
począt i owe„ pracy organicznej nad od
rodzeniem ciężko przygnęó.onego kraju. 
Jako odłam żywego narodu, świadomego 
swojej misyi historycznej, jasno zdajemy 
sobie sprawę ze stosunku naszego do 
Austro - Węgier: mianowicie dążymy do 
rozwoju sil własnych, ażebyśmy tem sku
teczniej służyć mogli wielkim celom 
międzynaroaowej polityki monarchii, któ
re obecnie a.s identyczne z lążeniami
pasąej pofitjkr narodowej poczytujemy.

Sądzimy też, że t j okoliczności za
wdzięczamy odwiedziny węgierskich mę
żów stanu. Mianowicie uważamy j  i za 
objaw przychylności i zaufania dla poe
tyki kraju naszego ze strony tak potęż
nego czynnika politycznego, jakim jest 
rząd węgierski. Zaszczyt ten cenimy 
wysoko, i umiemy takie uszanować do
niosłoś tego dowodu życzliwego dla 
Galicyi usposobienia gabinetu węgier
skiego.

Co się zas tyczy ekonom.cznej stro
ny stosunków kraju naszego z W ęgram i, 
to naturalnie w tych s. rawach rozstrzy
gającym jest rachunek — nic jak tylko 
arytmetyka. O ile handel i pr/i mysł 
węgiersl oKażb się zdolnym do skute
cznej konkurencji z towarami 2 innych 
krajów do (Jalięyi importowane^ii, to 
rozumie się pje możemy mieć nic przn- 
piwko temu, skoro wyroby w ęirim k  e 
okażą się przy równych zaletach iań-

szemi. Jeżeli zaś te same towary za
czniemy produkować Dami u siebie w 
domu, także nikt nam nie będzie mógł 
brać za złe, że radzi będziemy obcho
dzić się swojem. Inaczej być nie może.

I w tej myśli barć*o chętnie powi
tał żarząd wystawy naszej zgłoszenie 
się węgierskiego M.izeura narodowego 
z chęcią urządzenia węgierskiego pawi
lonu w międzynarodowym dziale maszy 
nowym, gdy właśnie okazuje się, że wę 
gierski przemys. maszynowy może nam 
dostarczać dobrych wyrobów tani"), niż 
otrzymujemy je ze źródeł dotychczaso
wych. Konkurencya Węgier w ty_n za
kresie z niemieckim przemysłem, od któ
rego dotychczas wyłącznie bybbny za
wiśli, może nam być tylko pożądaną.

Osobiste zresztą zbliżenie się wę
gierskich polityków z gospodarzami wy
stawy, którzy zajmuja także w ogólno
ści wysokie i wpływowe stauowis: \, o- 
bvwatelskie w naszym kraju, ułatwi mo
że i teraz i w przyszłości porozumie
nie w niejednej sprawie sąsied/ kiej.

Z tych to wyłuszczonych powodów 
z prawd_iwą radością przyjmowaliśmy 
dostojnych gości węgierskich we Lwo
wie.

Państwowe ubezpieczenie t i i la .
"Wiadomo ju ż , że rząd zamierza 

przedłożyć Radzie państwa projekt u- 
stp,wy c ubezpieczeniu bydła, uwzglę
dniaj o liczne petycye o to wnoszone 
i nabywszy przekonania o potrzebie 
takiej ustawy. Jakkolw tek projekt ten 
n.o został jeszcze ogłoszonym, znane 
już są obecnie główne zasady, jakie do 
opracowania ust_wy rząd przyjął.

Ubezpieczenie ma byó powszechne 
i obowiązkowe, prowadzone w admini- 
straoyi państwa (Reichsviehversichemng), 
a fundusze zebrane byó mają z opłat 
od każdej sztuai byd ła , j e d n a k o 
w y c h  w calem państwie, ściąganych 
na podstawie konskrypcyi, którą oię co 
10 lat przeprowadza. Ilość bydła w kon- 
sbrypoy' poszczególnej gminy ma słn- 
żyó za podstawę opłaty premii na na 
stępnyoh 10 lat. Suma opłat, ściągać 
się mających corocznie w każdej gmi
nie byłaby więc niejako na przeciąg 
czasu od jednej konskrypcy do dru- 
giej, to jest na 10 lat skontyngento- 
waną.

Pomijając kwestyę, azy takie skon- 
tyngentowanie opłat, wobec znacznych 
zm ian, jaki w ciągu dziesięciolecia 
w stanie bydła poszczególnych gmin 
(wskutek nieurodzaju paszy, wylewów 
Iud z nnych przyczyn) zajść mogą, 
byłoby słusznem i bprawiedliwem ; o- 
raz ozy coroozna repartycya opłat na 
poszczególnych właścicieli bydła w gm i
nie i ściąganie tycn opłat nie byłoby 
wobec naszych stosunków gminnych ze 
znaczneini trudnościami, a może i ko- 
eztami połączone, pragniemy zwrócić 

wagę na ton dla naszego kraju naj- 
ti ‘dziej niekorzystny punkt prciektu, 
który ustanawia jednakowe w całem

państwie opłaty od każaej sztuki by
dła. O rezultacie finansowym ubezpie
czenia, na takiej podstawie opartego, 
możemy sobie zrobić niejakie wyobra
żenie, jeżeli przeglądniemy ogłoszone 
niedawno wyniki cyfrowe ustawy z d. 
17 aierpn;a 1892 r. o tępieniu zarazy 
płucnej u bjdłA -og  .ego. l-;

Z  odnośnego sprawozdania mmi- 
steiyalnego dowiadujemy Się, je  on do 
przeciętnej wartości szacunkowej poje 
dyńczyeh sztuk bydła rogatego, która 
to wartość służyła za podstawę do wy 
płaty odszkodowania w myśl ustawy 
pow yższej, zachodziły pomiędzy po- 
szczególnemi krajami koronnem: bar
dzo znaczne różuiue i to n , niekorzyść 
Galicyi.

Wartość szacunkowa jednej szt"ki 
wynosiła mianowicie przeciętnie : 

w Czechach 155 zł. 45 ct.
na Morawie 152 „ 05 „
w Austryi niższej 137 „ 98 „
w Galicyi 35 „ 62 „
Ponieważ w razie zaprowadzenia o- 

bowiązkowego ubezpieczenia bydła wy
sokość odszkodowania musiałaby ró
wnież opierać się na wartości szacun
kowej (tak jak przy odszkodowaniach 
wypłacanych w myśl obecnie obowią
zujących ustaw z d. 29. lutego 1880 r., 
E.z- u. p. 1. 35 i 37 i w myśl wymię 
nione,, powyżej ustawy z 17. sierpnia 
1892), wynika ztąd, że przy równych 
opłatach, a nie równej wartośoi prze
ciętnej bydłt ten kraj byłby pokrzy
wdzonym, w którym przeciętna war
tość pojedynczych sztuk bydła byłaby 
w porównaniu 7. innemi krajami niż
szą ; takim zaś krajem jest właśnie Ga 
licya, jak cyfry ministeryalnego spra
wozdania dobitnie tego dowodzą.

Jeżeli dla zbadania finansowego efe
ktu projektowanej ustawy przeciętną 
wartość pojedyńozej sztuki przyjmiemy 
według cyfr wyżej podanych; jeżeli 

dalej przypuścimy, ze jednakowa n ca
lem państwie opłata wynosiłaby np. po 
10 centów od sztuki bydła rogatego; 
wreszc le, że stosunek ilości sztuk od
szkodowanych do ogólnej iloSci sztuk 
bydła byłby we wszystkich krajach je
dnakowy, np jak 1 do 1.300 — to o- 
trzymamy co do bydła rogatego rezul
tat następujący

W edług ostatniego spisu bydła z d 
31. grudnia 1890 r. b y ło :

bydła rogatego
szcuk

w Czechach 2,022 300
na Morawie 646.199
w Austryi niższej 554.153
w Galicyi 2,448.006

Suma opłat rooznych wynosiłaby
przeto licząc po 10 ct. od sztuki:

zł.
w Czechach 202.230
na Morawie 64.519
w Austryi niższej 55.415
w Galicyi 244800

Suma odszkodowań natomiast wy-
nosiłaby, licząc według stosunku po
przednio przyjętego:

w za sztuk po zł. zł.
Czechacn 2022 155.45=314.319
Morawie 645 152 0 5 =  98 072
Austryi niższej 554 13 7 9 8 =  i 3.440 
Galioyi 2448 35.62 =  87.197

Wynika ztąd, że suma wypłaconych 
odszkodowań Dyłaby w Czechach wyż- 
,Sząv q a#S0.O89 zł. cd sumy zebranych 
opłat, ’na Morawie wyższą o 33.553 zł., 
w Austryi niższej zaś wvższą o 21 026 
zł. ; dla wszystkich tych krajów pro
jektowana ustawa byłaby przeto bar
dzo kprzystną. i n a c z e j  n a t o m i a s t  
p r z e d s t a w i a  s i ę r z e c z c o d o G a -  
l i c y i ;  ;u bowiem suma odszkodowań 
byłaby p zł. 157.603 niższą od sumy 
zebranych opłat, a różnica posłużyłaby 
na pokrycie przeważne części niedo
boru, w lanych krajach osiągniętego. 
Ten niesprawiedliwy stosunek mógłby 
się tylko w takim razie wyrównać, 
gdyby w tych właśnie krajach, w któ
rych przeciętna wartość bydła jest niż
szą, rozpowszechnienie chorób bydlę
cych, a zaoem i liczba wypłacanych 
odszkodowań były w tym samym sto
sunku w iększr; ten wypadek jednak 
wcale n:e zachodzi. P rzeciw n ie— zna
ną jest ireczą, że bydło nasze, a zwła
szcza bydło włościański e szczególnie 
zaś krtj iwe, z rasami importowanemi 
nieskr^żow ane, jest bezwarunkowo 
zdrowsze na choroby odporniejsze i że 
nie podlega im w tym stopniu, jak 
Wydrlikaoone rasy krajów o rozwinię
tej hodowli t. zw. „Kulturrassen". 
Gdybyśmy sądzić chcieli według cyfr 
przez ministeryum o zarazie płucnej 
ogłoszonych, to doszlibyśmy do w yni
ków bardzo korzystnie o zdrowotno
ści naszego bydła św iadczących, ale 
też tem silniej przeciw projektowanej 
ustawie przemawiających. Według po
wyższego sprawozdania bowiem w y
płacono w czasie od 1 października 
1892 do 31 grudnia 1893 roku odszko
dowania :

sztuk bydła rogat. 
w Czeohaoh za 10020
na Morawie „ 2.207
w lustry i niższej „ 828

Galicyi tylko „ 43
Wobeo takiego stosunku liczebnego 

wynagrodzeń, tem jaskrawrój występu 
je  krzywda, jaką projektowana ustawa 
mogłaby naszemu krajowi wyrządzić.

Jedną wreszcie jeszcze okoliczność 
podnieść musimy, która również przy 
ocen.sniu projektowanej ustawy na u- 
wagę zasługuje: Od lat wielu już  po
dnoszoną bywa tak zwana depekora- 
cya, czyli zmniejszanie się ilcśoi bydła 
rogatego w niektórych krajach w sku
tek rozdrobnienia gruntów. Otóż mo
żliwą, a nawet prawdopodobną jest 
rzeozą, ze i u nas ten niepomyślny 
objaw wystąpi, skoro przyczyna, która 
go wywołuje, to jest coraz dalej idąca 
parcelacya gruntów włościańskich, w 
naszym kraju niewątpliwie istnieje. 
Wówczas zaś niekorzystne położenie 
Galicyi jeszczeby się pogorszyło, gdyż 
suma opłat, ściąganych z Galicyi na 
podstawie obliczenia stanu bydła przy 
rozpoczęciu okresu, nie odpowiadałaby 
już z końcem tego okresu rzeczyw iste

mu, a znacznie może zmniejszonemu 
stanowi bydła ; niesprawiedliwy ciężar 
na nasz kraj nałożony, stałby się prze
to jeszcze więcej przygniatającym.

Projektowana ustawa ma być przed 
wniesier iem je j do rady państwa ro
zesłaną towarzystwom rolniczym ; bę
dą one więc miały sposobność do wy 
dania o niej swej opinii.

Edmund Ginwiłl-Firtrowski.

Przeciw lecralnii imlwii
Rząd niemiecki zdradza tendencję do 

pewnych ustępstw wobec ciągłych nale
gań prasy bismarkowskiej oraz narodo- 
wo-liberalnyeh i zachowawczych orga
nów, domagających się poncwnej rewizji 
konstytueyi. Na tę tendeneyę zdawałby 
się przedewszystkiem wskazywać urzędo
wy artykuł NordcL. Allg. Ztg., domagają
cy się ograniczenia wolności zgromadzeń. 
Artykuł w mowie będący, wychodzi z 
tHgo punktu założenia, że soeyalna de- 
raokracya gotową jest w każdej chwili 
do wkroczenia na drogę gwałtownych 
czynów, gdyby tylko pewną była powo
dzenia. Socjalna demokracya — słowa 
Nordd. Allg. Ztg. — tłumi w sercu 
swych zwolenników wszystko co jest w 
nich żywotnego z idei przez kulturę 
chrześciuńską piastowanych i łączących 
s.ę /. monarchistyeznym ustrojem pań
stwowym. Wlewa ona dla dopięcia swych 
celów jad straszliwy, podczas gdy anar
chista uprawia swe rzemiosło bombą i dy
namitem. Z tych przesłanek wyciąga au
tor oficyalnego artykułu następnjące 
wnioski: Obowiązująca w Prusiech usta
wa o stowarzyszeniach nie brzmi zgo
dnie a ustawam odnośnemi w innych 
państwach związkowych. W Prusiech u- 
rzędnicy policyjni, fungujący na zgro
madzeniu, są wtedy dopiero upoważnieni 
do interwencyi, skoro na zgromadzeniu 
pojawiły się wnioski lub uchwały, za
wierające zachętę lub wezwanie do ka
rygodnej czynności. Natomiast w Sakso- 
ni urzędnicy policyjni są już wówczas 
upoważnieni do rozwiązania zgromadze
nia, skoro takowe przybierać poczyna 
groźuy dla spokoju publicznego charak
ter. Jeszcze bardziej stanowczo opiewa 
pod tym względem artyknł z konstytu- 
cyi w Hamburgu, upoważniający władzę 
policyjną do zakazu publicznego zgroma
dzenia, lub zebran!a w stowarzyszeniu 
w każdym wypadku, jeśli to uzna za 
stosowne ze względu na publiczne bez
pieczeństwo i porządek.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że prze
starzała ustawa pruska wymaga pewnych 
reform. Takowe wszakże poczynić należy 
w duchu wolnościowym, nie reakcyjnym. 
Jeżeli rząd chce się ustrzedz wobec za
machów, to inną do tego celu zmierzać 
musi diogą. Ograniczenie wolności zgro
madzeń nie zapobiegnie gwałtom anar
chistycznym a równocześnie da się we 
znaki całemu ogółowi obywateli. Odwo
łanie się na ustawę saską nie dowodzi

niczego, gdyż właśnie owa ustawa ma 
ustaloną, najgorszą reputacyę w całych 
Niemczech, i niedawno stronnictwo na- 
rodowo-liberalne w Saksonii domagało 
się jej zniesienia. Fakt ten atoli me 
przeszkodzi narodowym liberałom pru
skim w głosowaniu za ograniczeniem u- 
stawy o stowarzyszeniach. Naszem zda
niem polityka małostkowa, posługująca 
się reakcyjnymi środkami, raczej potęgu
je soeyalna demokracyę, niż jej szkodzi.

L I  - H C Ł
I  rów 8 sierpnia.

Wybuch wojny koreańskiej był nie
miłą niespodzianką dla polityków angiel
skich, którzy z wielką chęcią byliby przy
jęli wiadomość o rzeczonym wypadku 
w kilka lat później. Mężowie stanu trój- 
jedynego królestwa spoglądają na Koreę, 
gdyby na szachownicę, na której pionki 
tylko z pewną ostrożnością i z długiem 
wahaniem posuwać należy. Zresztą zda
rza się po raz pierwszy, iż dwa azjaty
ckie mocarstwa mierzą się z sobą na 
otwartem morzu, walcząc z sobą zapo- 
mocą najnowszych wynalazków w dzie- 
dzicie sztuki wojennej Po raz pierwszy 
również zdarza się w dziejach, iż król 
w sam dzień swych urodzin staje się 
jeńcem wojennym Przykry ten los stał 
się, jak wiadomo, udziałem koreańskiego 
władcy Li Hi. Popadł w moc Japończy
ków, których zwą Anglikami Cichego 
Oceanu, jakkolwiek z brytyjską energią 
łączą oni francuska uprzejmość.

Li-Hi jest podobno namiętnym lubo- 
wnikiem Kwiatów i niewinnej tej pasyi 
może poświęcać bardzo wiele czasu, gdyż 
p a n u j e  on wprawdzie, ale r z ą d z i  
państwem jego matka. W edłig opowie
ści kapitana Carendischa, autora świeżo 
rrjdanej w Londynie książki „Korea i 
Święta Biała Góra", jest Li-Hi poczciw
cem, gorliwie żądnym wszelkich reform. 
Postępowe swe aspiraeye zaznaczył prze
dewszystkiem zakupem kosztownego jach
tu parowego, na którym odbywać prze- « 
jażdżki po jeziorku pałacowem, liozącem 
OKoło trzystu łokci długości. Przyjemność 
ta wszakże sprzykrzyła się egzotycznemu 
władcy już po pierwszej przejażdżce i 
obecnie jacht butwieje w przystani zam
kowej. Idąc w ślady Angl ków, założył 
następnie Li-Hi wzorowy szpital kró
lewski, który po dziewięciomiesięcznej 
egzystencyi odwidził jeden z zagranicz
nych lekarzy. Nie zastał on wprawdzie 
w tym przybytku cierpienia ani jednego 
pacyenta, natomiast kilkudziesięciu ofi- 
eyalistów i dozorców i. lodło w owym 
szpitalu żywot arcywygodny wraz z żona
mi i dziećm' Nie dość wszakże na tem. 
Li-Hi założył królewskie kollegium, w 
ł-tórtm obok krajowców znalazł pomie
szczenie jeden zigraniczny profesor. Te
mu ostatniemu dali wszakże po dwóch 
latach autochtoni do zrozumienia, by się 
zabrał, gdzie chce, gdyż oni sami wie
dzą tyle co on. Rząd udzielił cudzoziem
skiemu uczonemu dymisyi, którą wypę
dzonemu osłodziło poczciwe królisko

Z wystawy krajowej.
(Pawilon piśmiennictwa. — Dział muzyczno-tea

tralny w pałaou przemysłu).

Wchodząc na pierwsze piętro pawi
lonu piśmiennictwa, mijamy kolekcję 
amatorów w fotografią przytuloną dość 
skromnie pod schodami. Członkowie 
lwowskiego klubu n łośników sztuki fo
tograficznej urządzili w tem miejscu 
zbiorową wystawę swych prac, prZewu 
żnie zdjęcia krajobrazów. W liczbie wy 
stawionych tu okazów  ̂ wyróżniają gję 
korzystnie prace p. Stanisłi wa Matkow
skiego, zdjęcia dokonane z pAcu wy
stawy, w chwili jej ur-iczystego otwar
cia, przez kapitana Adami tirgo, wrt. 
szcie reprodukeye wykonane przez pp. 
Jana S.romeugc ra i Stanisława F Bzow
skiego. Wchodząc po dość stromych sto- 
pnii h na górę, spotykamy w klaice 
schodowej w nawę produktów fotogra
ficznych o. Ludwika (Neuilly-P1*18!8*111- 
ce) i przez otwartą galeryę dostajemy 
się do pierwszego pokoju, zapełnionego 
niemal wyłąCZIlie przez WyStawy foto
graficzne. Króluje tu wśród fotografow 
z zawodu artysta amator p. B Tyszkie- 
wicz, który z wielkopańską fantazją ze- 
stawił celniejsze okazy swych prac wy
wołujących niekłamany zachwyt wśród 
szerszych mas gości, zwiedzających ten 
oddział. U Wstępu samego witają nas 
natomiast Jstaw y: Józefa Jahudki
(Wiedeń), Edwarda Troczewskiego (War
szawa), Nahrymowieza (Czerniowce) i 
jednego z najstarszych naszych fotogra
fów , Edwarda Trzemeskiego. Całość 
ekspozycyi fotograficznej urozmaicają 
wystawione w gablocie na środku opra
ny gustowne z introligatorskich praco
wni Repetowskiego i Roberta Juhody
fKraków).

W drugim pokoju drzwi strzegą prze
pyszne egzemplarze żydków kołomyj- 
skich, odtworzonych w naturalnej wiel
kości przez tamtejszy zal ład fotografi
czny Jurkiewicza. Następują z kolei 
ekspozycje fotograficzne JuliUSZa Mieua 
(Kraków) i K. Strzeleckiego, tudzież cie
kawa swoim udzaju wystawa wiedeń
skiej fabryki ezeionik drewuiauych Sta
nisława Błędkowskiego. Zbiói bogaty 
widoków z okol c Slucka i Nowogródka, 
wystawiony przez Borettiego, graniczy 
z wielką wystawą zakłi du fotograficzne
go D, Mazura, specyalisty w odtwarza
niu typów kobiecych. Główki pięknych 
Lwowianek przeważają przeto w tej vy- 
tawie, jakkolwiek nie brak w niej i 

figur brukowych i próbki zdję-ia, doko
nanego przy świetle magnezyowem. Na 
tej samej ścianie, obok reprodukcji Ma- 
zura pomieszczono prace kaligraficzne 
, a Jaua Szima, urzędnika wydziału 
krajowego. P.Szim, prócz wzorów pisma, 
przedstawił certyfl (l„ 8zla lleetwJ  Wi.
dniejący na tym ale e Dołęga za- 
szezyt mógłby przyn.eśe zawodowem i 
miniaturzvlcie. V* przeciwległym kacie 
wabią oko świeżością barw i Irujiazgo- 
wością wykończania f"tominiatury pa
stelowe Stefana Grzywińsl 'egu, cieszące 
się od dawna ustąjpną i aputacyą. W! .- 
schitza rysunki piórkiem, fotografie „Olgi" 
'(Wjiedeń) i druki Schliifriga tworzą dal
szy ciąg okazów porozm^szezanych pod 
ścianami, podczas gdy środek komnaty 
zajmują gabloty i szafki z opraw-mi 
Oleksineera (Tarnopol), z litografiami 
Miziewieza (Kołomyja) i z wydawnictwa
mi drukarni Józefa Styfiego z P-zo ly- 
śla. Poważne oblicza ojców miasta Lwo
wa, reprodukowane przez J. Poiiela, 
znajdują się w najbliżsr,0m sąs'ei itwie 
z wystawą introligatorską Ludw. Wierz
bickiego, zawierającą przepysznie opra
wne adresy i dyplomy.

Na tem kończymy przegląd pawilonu

piśmiennictwa, by wycnodząe rzucić z 
galeryi raz jeszcze okiem na prześliczną 
panoromę Lwowa, roztaczającą się przed 
uami. Pięknie bo wygląda, poczciwy Lwi- 
gród —• zwłaszcza z przyzwoitej odle
głości...

Nie zaspokoiwszy dostatecznie na
szych pmgnień pod względem okazów 
literatury i publicystyki, nagromadzo
nych w tym pawilonie, pocieszamy się 
nadzieją bardziej dodatnich wrażeń, któ
re niezawodnie zdobędziemy w grupie 
dwudziestej siódmej, mieszczącej w so
bie — według katalogu — zabyui pa 
miątkowe, odnoszące się do muzyki, tu
dzież przedmioty, dotyczące rozwoju sce
ny narodowej. Wystawa muzyczno tea
tralna mieści się w gmachu przemysło
wym, po obu stronach galicyjskiego To
warzystwa handlowego.

Na prawo w osobnej niży, ustawiono 
gabloty zawierające w sobie ciekawsze 
zabytki z przeszłości muzyki w Polsce. 
Jest tu więc przedewszystkiem zbiór p. 
Władysława Wszelaezyńskiego, zawiera
jący dzieła odnoszące się do teoryi z hi- 
storyi muzyki, rzadkie, stare druki mu
zyczne (np. pieśń o Zofii Oleśnickiej z 
Pieskowej 8kały, datującą się z r. 1556), 
zb.or publikacji, odnoszących się do 
Chooina, tudzież ciekawy dział ssaroży- 
tnośei. W dalszych gablotach widzimy 
za szkłem druki i rękopisy muzyczne do
starczone przez bibliotekę uniwersytetu 
Jagiellońskiego, wśród klóryeh znajduje 
się też wyciąg fortepianowy z pierwszej 
opery polskiej, z „Nędzy uszczęśliwio
nej" Kamińskiego. Też obok srfotykamy 
zb. or Kmpnzycyi obcych, przeważnie 
włoskich, z wieku ośmnastego pochodzą
cych ze zbioru dawniej Lubomirskich, z 
Łańcuta. Osobną całość tworzą rękopisy 
dzieł żyjących kompozytorów, sąsiadują- 
ce z antyfonaryami i kaneyonałam., or- 
miańskiemi, łaeińskiemi (z Tyńca) i ru- 
sk'emi, wystawionemi przez tutejszą bi

bliotekę nniwersytecką. W odrębnym zaś 
przedziale obok autografów Chopina, 
Władysława Taruowskiego (nAehmet“) 
spoczywa też oryginał pierwotuej party
tury „Halki". Rękopis ten, zaofiarowany 
około roku 1860 przez Miniuszkę Bonol- 
diemu, przechodził przez rozmaite '•ęce, 
zanim w roku 1873 zaofiarowany został 
przez p. Karłowicza poznańskiemu „To
warzystwu Przyjaciół nauk."

Ściany niży pokrywają portrety olej
ne i szki ie, prz'. dstawiające główniej
szych działaczów w tutejszem towarzy- 
awiie muzyeznem. Są tu więc portrety : 
Kątskiego, Ruckgabera. Mikulego, dy 
rektora Scliwartza (rysunek Gruttgi-r-.) 
i flecisty Jackowskiego. Pod ui> mi za
wieszone zwracają oko wid :a : nas/.kico 
wany pizez Leubacha portret Kochań
skiej, szkic ołówkiem przedstawiający 
Paderewskiego i portret H nryita Wie
niawskiego. dzieło Młodnickiego. Drugą 
ścianę, zajętą chwilowo przez rozwie
szone nuty, pokryją już w najbliższej 
przyszłości tableau, zawierające fotogra
ficzne podobizny wydziału, gron i profe
sorskiego, chóru, orkiesty, oraz człon
ków honorowych towarzystwa i konser- 
watoryum muzycznego we Lwowie. 
Trzecią ściankę tego oddziału zajęły 
portrety Żeleńskiego i Marka (pędzla 
Leopolskiego) tudzież fotografie pp. Sou- 
westrów „Echa", pań: Camillow ,, Hel
ler i Nowakowskiej, wreszcie skromna 
fotografia przedstawiająca pierwsza Hal- 
kę̂  na tutejszej scenie, Filomenę ^Kwie- 
cińską (z roku 1867). Minąwszy okaza
łych rozmiarów palt kościelny, datujący 
się prawdopodobnie z siedmnastego wie- 
ku a przysłany z Biecza, stajemy przed 
wystawą „młodej i ruchliwej" - jak ą 
zwą ki nikarze pism codziennych — 
firmy księgarskiej, Jakubowskiego i Za- 
durfwicza, skupiającej w swem ręku na
kład., wszelkich nowszych kompozycyi 
pp. Galla, Niewadomskiego, Sołtysa i

Wszelaezyńskiego. Za ową wystawą, w 
kątku ukryta skromnie 'wowska „Lu
tnia" zaprodukowała fotograficzne podo
bizny swych uczestników. Obok grupy 
członków „Lutni-1 zawieszono portret 
popularnego kompozytora tańców Wroń
skiego, tudzież zbiór fotografii praco
wników sceny im. Fredry w Stanisła
wowie, pozostającej od grudnia roku ze
szłego pod kierownictwem p. Antoniew- 
skiego. Wachlarz z fotografiami artystek
i artystów polskich, wydany przez firmę 
Stanisława Kohlera, zamyka ten dział 
wystawy.

Przejdźmy z kolei na lewą stronę 
sali. I tu w zacisznym kątku zawieszo
no portrety Paderewskiego, Stojowskie- 
go, Leszetyekiego, Zarzyckiego, Moniu
szki i Chopina, ustawiono biusty Żeleń
skiego i Mtiucheimera. Na przeciwle
głej ścianie widzimy fotografie zbiorowe 
towarzystw muzycznych w Przemyślu, 
w Tarnopolu, w Sanoku, w Brodach i
w Krakowie, tudzież artystów sceny 
warszawskiej. Medaliony Chopina i Mi
kulego urozmaicają dekoracyę ścianek 
tego przędz iału, w którym znajdują się 
nadto: cytra klawiszowa, rzekomo wła
sność przed laty królowej Maryf lenki, 
organki z Starego Sącza i zawieszone 
nad niemi: skrzypce zakąpańskie bana
ły i teorban ukraiński. Stara husla, u- 
stawiona osobno pod śeiuna zwraca n
siebie uwagę ogółu zwiedzająeyc ,
w osobnej oszklonej szafce zło -
strumenty ludowe: lirę, ,
durkę i skrzypce przez włościan używa
ne, pospołu z wiolonczelą, starowłoskie- 
mi skrzypcami i z t. z. Glocwenspiel, 
zachowanym w tutejszem towarzystwie 
muzyeznem jako pamiątl a po Mozarcie. 
Drugi przedział po lewej stronie zapeł
niają: dwanaście fotografii z wystawy 
tea^alno-muzycznej w Wiedniu, oraz dwa 
tableau, przedstawiające artystów dra
matu i opery lwowskiej.

Środek między oboma przedziałami 
wypełniają fortepiany z fabryk Karoia 
Mareckiego (Lwów), Franciszka Woro- 
nieckiego (Przemyśl) i Jana Drozdow
skiego (Kraków), harmonia Teofila Ko- 
tykiewicza, wreszeró narzędzia muzy
czne, wyrabiane w pracowni Karola 
Ferdynanda Langa, weterana tutejszej 
orkiestry teatralnej i Gustawa Haussle- 
ra (Kraków).

W tem też miejscu zauważyliśmy 
harmonię z fabryki Jana Śliwińskiego, 
która pierwsza w kraju rozpoczęła wy
rób harmoniów. W ciągu ośirnastole- 
tniego istnienia zakładu zb idowano 
w nim sto organów i około 300 harmo
niów rozmaitej wielkości. W fabryce p. 
Śliwińskiego pfncn|6 stale dwudziestu 
robotników, zaś o dobroci jego 
bów świadczą chlubnie azne medale i 
odznaczeń.a, pozyskane na wystawach 
krajowych i zagranicznych.

W  ogóle dział ten wysta,wy świad
czy o zapobiegliwości odnośnej sekcyi 
urządzającej, pozc stającej pod przewo
dnictwem dr. Aleksandra Tchórznickie- 
go a zastąpionej bardzo fortunnie przez 
pp. Niewiadomskiego i Wszelaczyńskie- 
go. O ile wszakże korzystnie wypadła 
wystawa części muzycznej, o tyle ja
skrawiej odbija od niej ubóstwo działu 
teatralnego. Teatr odegrywa w tym od
dziale wystawi tę samą rolę, eo publi
cystyka w pawilonie piśmiennictwa. Nie 
mamy sobie nawzajem nic do wyrzu
cenia...

Stanisław Penłowski•
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wyznaczeniem mu pensyi trzyletniej 
pół raza wyższej niż ją pobierał odda
lony, pozostając w czynnej służbie. Li- 
Hi liczy już lat 43, lecz mimo to matka 
trzyma go na pasku. Pozwala mu na 
pożycie z jedną tylko małżonką a w ra 
zie, gdy jego królewska Mość wda się 
w amory z którąkolwiek z dam pałaco
wych, rejentka oddala natychmiast ko 
kietkę od dworu, a zdarza się często, ż< 
chwilowa ulubienica zmiera skutkiem 
przyczyn bliżej nieokreślonych.

Acz z wielką niechęcią musi się Li 
Hi poddać uciążliwemu ceremoniałowi. 
Podczas audyencyi wdziewa wysoką fio
letową czapkę na głowę i otula się w 
szkarłat tkany złotem, zaś u boku jego 
figuruje zastęp, złożony z dwustu eunu
chów, odzianych w jaskrawy szkarłat. 
Ministrowie zbliżają się do króla czoł
gając się na brzuchu, zaś podczas po 
słuchania udzielonego cudzoziemcom 
władca szepce do ucha swą odpowiedź
0  Łem', <o się zwie militaryzmem, nie 
ma mowy w Korei. Cała armia składa 
się z czterech tysięcy ludzi, niekarnych
1 żle uzbrojonych. Pułki prowincyonal- 
ne posiadają prócz łuków jedynie kije, 
którymi przy każdej sposobności okła
dają wieśniaków. Natomiast jako szybko
biegacze są ci żołnierze niezrównani. 
Oddział, złożony z sześciuset ludzi, prze
bywa z łatwością dwadzieścia ośm mil 
angielskich w sześciu godzinach. Szo
winizm Japończyków na punkcie posia
dania Korei nie dziwi nikogo, obezna
nego z tamtejszymi stosunkami. Napad 
przed wypowiedzeniem wojny uchodził 
dawniej za barbarzyństwo, dziś jednak 
nie dziwi nikogo. Wszak i Anglia bom
bardująca Aleksandryę twierdziła, że nie 
ma wojny na myśli, jeno wojenne epe 
racye... Podobuie powodem do starcia 
między Chinami a Japonią są r e f o r 
my w Korei, w kraju, nie należącym do 
żadnego z tych dwóch mocarstw. Od 
Europy uczy się Azya sztuczek dyplo
matycznych, upiększających każdy akt 
najwstrętniejszego gwałtu. Wszak i „na
wróceni" ludożercy oświadczali misyo- 
narzom, że zjedli swych bliźnich jedynie 
z mi ł o ś c i .

warzystwem, oraz o wyrażenie podzię
kowania p. wiceprezydentowi Kory to w- 
skiemu za umożliwienie zjazdu. Wre
szcie podziękował mówca pp. delega
tom za poniesione trudy i koszta, oraz 
p. Szwartzowi za przewodnictwo.

Z  kolei p. nadinspektor Dobija po
dziękował imieniem prezydyum dyrek- 
cyi skarbowej za objektywny i poważ
ny tok obrad i na tem zjazd członków 
galicyjskiej straży skarbowej został za
mknięty.

Zjazdowi temu powinszować można, 
że w tak krótkim czasie załatwił kon
kretnie niezmiernie ważną dla całego 
stanu urzędników straży kwestyę po
wołania do życia tow. humanitarnego 
wzaj. pomocy.

Ostatnie posiedzenie zjazdu odbyło 
się w koszarach urzędu celnego na pl. 
Cłowym.

Ważność zjazdu
kupców 1 przemysłowców.

Kupcy i przemysłowcy nasi mają 
wiele wspólnych, a wiele także sprze
cznych interesów, co do których mu
szą się koniecznie porozumiewać od 
czasu do czasu, aby strzedz pierwszych 
i rozwijać je co raz lepiej — a łago
dzić drugie. Zjazdy nadają się bardzo 
dobrze do omawiania spraw wspól
nych, do wspólnej ochrony przed szko
dliwymi czynnikami, do narady nad 
projektami ustawodawczymi w spra
wach handlowych i przemysłowych 
do wytaczania skarg i żażaleń, obmy
ślania sposobów zaradzenia złemu 
a wreszcie do wzajemnego nawiązywa
nia stosunków.

Zapowiedziany na 19. bm. zjazd 
kupców i przemysłowców nadaje się 
szczególniej ku wszystkim tym celom 
i zadaniom. Uczestnicy jego będą bo
wiem mogli obmyśleó na nim wspól
nie zarówno środki ochronne przeciw 
wpływom, oddziaływującym niekorzy
stnie na handel i przemysł, jako też 
środki, zmierzające do popierania kra
jowego handlu i przemysłu, jak nie 
mniej najlepiej się on nadaje do na
wiązania wzajemnych stosunków.

Gdy poprzednie zjazdy kupców 
miały charakter przeważnie tylko kra
jowy, i ściągały głównie tylko krajo
wych kupców i przemysłowców ; to o- 
becnie zapowiedziany zjazd obejmuje 
wszystkie trzy dzielnice naszej o jczy 
zny, a nadto odbywa się w czasie po
wszechnej naszej wystawy krajowej. 
Te dwie okoliczności sprawią zaiste, 
że nawiązywanie wzajemnych stosun
ków uzyska szerszy teren i łatwiejsze 
warunki.

To też spodziewać się należy, że 
zarówno poczucie obowiązku narodo
wego, i solidarności, tak ważnej zw y
kle w zawodzie przemysłowym i han
dlowym, — jako też poczucie własne
go, dobrze zrozumianego interesu za- 
chęoi każdego z kupców i przemysło
wców do wzięcia udziału w zjeździe, 
który już bądź co bądź — jak widać 
z licznych , a wciąż napływających 
zgłoszeń — będzie jednym  z świe
tniejszych zjazdów wystawowych w 
ogóle.

Przedewszystkiem należy mieć na
dzieję, że nie braknie na nim żadnego 
z kupców i przemysłowców, biorących 
czynny udział w wystawie.

Krótko mówiąc, zjazd -en powi- 
nienby stać się wyrazem siły polskie- 
go handlu i przemysłu.

I. Zjazd straży skarbowej
Lw ów  d. 8. sierpnia.

W  dniu dzisiejszym odbyły się w y
bory do wydziału zawiązać się mają1 
cego „Towarz. Wzaj. pomocy“ . Do w y
działu weszli p p .: starsi komisarze :
Cholewiński, Malinowski i Uszyński, 
respicyent Marmurowicz, resp. Kos
sowski , oraz nadstrażnicy: Błażek i
Machel.

Na zastępców wydziałowych w y
brano p p .: Zarębę, Zimmermana i Flo- 
sza. W  ten sposób powstały wydział 
ukonstytuował się, wybierając starsze 
go komisarza p. Cholewińskiego preze
sem, p. nadkom. Malinowskiego jego 
zastępcą, oraz p. nadkom. Uszyńskiego 
skarbnikiem.

Po dokonaniu wyborów podzięko
wał p. Malinowski przedstawicielom 
krajowej władzy skarbowej, reprezen
towanej na zjeździe przez dwóch nad
inspektorów pp. Jossego i Dobiję, i 
prosił tychże o dalszą opiekę nad to-

P r j i  elektryczny podpalaczem.
Kilka dni temu wydarzył się w na- 

szem mieście ciekawy wypadek. Ośmna- 
stoletni chłopiec, usiłował bowiem pod
palić realność nr. 8 położoną przy ulicy 
Pełczyńskiej, prądem elektrycznym, słu
żącym do prowadzenia wozów i oświe
tlania ulicy wystawowej. Zamiar ten 
wykonać zamierzał w sposób dowcipny, 
który, pomimo, że celu nie osiągnął, za
sługuje na uwagę.

Wzdłuż ulicy Pełczyńskiej poprowa
dziło towarzystwo kolei elektrycznej na 
6 metrów wysokich słupach, 8 miedzia
nych drutów, z których jedna połowa 
służy do zasiłania lamp łukowych oświe
tlających ulicę wiodącą na wystawę, 
druga zaś do zasilania przewodów kolei 
elektrycznej.

Przewody, te prowadzą w odległości 
315 m. od realności nr. 8, która miała 
paść ofiarą płomienia. Na froncie tej re
alności, stoi ze starych desek zbita wo
zownia, mająca 6 metrów frontowej dłu
gości, 5 m. szerokości a 2’5 m. wyso
kości. Ponieważ realność nie leży w ni- 
veau ulicy, lecz wznosi się po nad nią 
do wysokości 3-5 metra, prowadzi linia 
drutów przewodowych w wysokości da
chu wozowni.

Na jednym z drutów do p r o  w a 
d z a j ą e y c h  elektryczność do wozów, 
uwiesił młody nicpoń jeden drut, drugi 
zaś przymocował do jednego z drutów 
o d p r o w a d z a j ą c y c h  elektryczność 
lamp łukowych ustawionych na ulicy i 
wprowadził oba te druty do wnętrza 
wozowni, przez mały otwór w jej fron
towej ścianie, powstałej wskutek wypa
dnięcia sęka. Ponieważ dziura sękowa 
znajdowała się na metr wysoko po nad 
ziemią, przewód elektryczny zaś, szedł 
z wysokości dachu, przeto druty łączą
ce przewód z otworem w ścianie, spa
dały w kierunku ukośnym ku wo
zowni.

Do kończyn tych drutów wprowadzo
nych przez dziurę sękową do wnętrza 
wozowni, przymocował młody sprawca, 
pręciki wyłamane ze starego parasola, 
zginając je tak, że obejmowały swymi 
końcami kawałek węgla kamiennego o 
wielkości włoskiego orzecha. Ponieważ 
jeden z drutów przewodowych, na któ
rych zawieszono druty spadające uko
śnie prowadził do jednego, drugi zaś do 
drugiego bieguna maszyny dynamo, u- 
stawionej w centralii elektrycznej, więc 
przez przypięcie drutów żelaznych do o- 
wych przewodów, stworzono zwarte ko
ło, w któremby elektryczność krążyć mo
gła, gdyby w miejsce węgla kamiennego 
wstawiono węgiel retortowy. Węgiel ka
mienny nie-przeprowadza bowiem elek
tryczności, podczas gdy węgiel wyrobio
ny z krusty kotlanej, tworzącej się re
tortach przy wyrobie gazu świetlnego, 
jest jej przewodnikiem.

Gdyby w kole utworzonem tym spo
sobem krążyła elektryczność, natenczas 
węgiel retortowy przyszedł by niezawo
dnie do żaru i mógłby wzniecić ogień, 
gdyby w pobliżu znajdował się materyał 
palny jak słoma, siano, drzewo itp. Wę
giel kamienny, który rzeczywiście wsta
wiono, nie mógłby się jednak rozżarzyć, 
bo opór, jaki znajduje elektryczność, 
przepływając przez taki węgiel, jest wię
kszym, aniżeli opór zwojów w motorach 
wozów elektrycznych i opór węgli retor
towych w lampach łukowych.

Chłopak, który zamierzał odprowadzić 
prąd od przewodów kolei elektrycznej, 
eelem rozżarzenia węgla umieszczonego 
w wozowni, nie był widocznie obznajo- 
mionym dostatecznie z właściwością prą
dów galwanicznych, bo gdyby tak było, 
nie wstawiałby w koło obwodowe węgla 
kamiennego, lecz wsunąłby w jego miej
sce węgiel retortowy. Szczęście chciało, 
że niedouczony fizyk popełnił, oprócz 
wspomnianego, jeszcze i drugi błąd, który 
sprawił, że pożar nie mógłby powstać 
nawet i w tym wypadku, gdyby w kole 
rozprowadzająeem elektryczność znajdo
wał się węgiel retortowy.

Połączył on bowiem druty odprowa
dzające prąd elektryczny od przewodu 
ustawionego na słupach wzdłuż ulicy — 
zanim jeszcze przeszły przez dziurę rę- 
kową —  drutem z bronzu krzemowego, 
a więc drutem, jakim się posługuje cen- 
tralia elektryczna. Przy takiem urządze
niu nie mógł się prąd elektryczny prze
dostać w całej swej pełni do węgla, 
umieszczonego we wnętrzu wozowni, bo 
znajdując krótszą i lepszą d^ogę Przez 
bronz krzemowy, wracać mógł do cen
tralii, omijając wozownię. .

Rzecz widoczna, że przy takiem u- 
rządzeniu, pożar wcale nie mógł po
wstać, bo gdyby prąd był tak silny, ze 
zdołałby stopić miejsca zaczepienia prze
cznicy krzemowej na drutach żelaznych, 
to w takim razie druty te, tracąc z po
wodu przetopienia się w owych miej
scach, łączność- ze ścianą wozowni, zwi
snąć by muBiały na drntach przewodo
wych centralii elektrycznej, skutkiem 
czego krople topiącego się drutu, spada
łyby na ulicę a nie do wozowni. Prze

wód bronzu krzemowego i węgiel ka
mienny, zniweczyły więc zamiar podpa
lenia, jeżeli taki rzeczywiście istniał.

Z tego wszystkiego wynika, że re
alność nr. 8, nie byłaby narażoną na 
niebezpieczeństwo ognia nawet i wtedy 
gdyby w przewodzie, prowadzącym przez 
wnętrze wozowni krążył prąd galwani
czny, co po zapaleniu lamp łukowych 
stać by się musiało. Kolej elektryczna 
mogłaby mieć jednak przykrości, bo prąd 
zamiast dostawać się do lamp łukowych 
i wozów, krążyłby krótszą drogą, przez 
co ulica wystawowa nie miałaby chwilo
wo światła, a wozy elektryczne siły pę 
dząeej.

Wobec tego, nazuwa się pytanie, 
dlaczego lampy na ulicy wystawowej 
nie wygasły a wozy kolei elektrycznej 
w mieście nie stanęły. Odpowiedź na 
to pytanie dają robotnicy centralii elek
trycznej, którzy fatalnego eksperymen
tatora na gorącym uczynku schwycili, 
zanim jeszcze poczęto oświetlać ulicę 
wystawową.

Gostkowski.

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Czwartek dnia 9 sierpnia.
Od godziny 9. rano plae wystawy otwarty dla 

publiozności.
Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 

im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum'im. Lubomir
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11— 1. — Archi
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9— 1 .— Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien
nie od 9 —1 rano. — Wystawa obrazów iostaro- 
żytnej p rcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ui. Akademicka 1. 22. II p.) — Hi
storyczna wystawa podręczników szkoluych w bi
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (uliea 
Halicka 10, od g.idainy 9 rano do godziny 9 wie
czorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny “ 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skarbkowski „Mara". Począ
tek o godzinie 7*/s wieczorem. — Cyrk Sidolego 
na placu Franciszkańskim; początek przedsta
wienia o godz. 8. wieczorem.

Wldowiskn na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (wstęp 50 c t .) .—Wystawa obra
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ot.) — Akwaryum. — 
Fontana świetlna od g. 9 wiecz. — Kolej napo
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso
na. — Trzecia wystawa ogrodnicza. — Przedstawie
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim- 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 ct. od godziny piątej 35 ct.).

Lwów dnia 8. sierpnia.
Zapiski osobiste. Znany lekarz tutej

szy dr. Zygmunt Kniaziołucki wyjechał na 
kilka tygodni, udając się do R ygi w Szwaj- 
caryi, skąd podąży następnie do W łoch .

Ks. Adam Sapieha wyjechał na 10 dni 
do Truskawea.

Prof. dr. Dunikowski zachorował na 
nieżyt kiszkowy.

Artyśoi-maiarze Teodor Aksentowicz i 
Stanisław Rej chan, przybyli z Paryża do 
Lwowa.

Bawią w naszem m ieście: prezydent
sądu wyższego p. Zborowski i dyrektor tea
tru krakowskiego p. Tadeusz Pawlikowski.

W stanie zdrowia dr. Opolskiego za
szło wczoraj zuaczne polepszenie. Drowie 
Janda i Stachiewicz czuwają nieustannie 
przy łożu  chorego kolegi.

Z żyeht t o w a r z y » k le g  <. P . Stanisław 
Rejchan, zaszczytnie znany artysta malarz i 
ilustrator pism francuskich, zaręczył się w 
tych dniach z panną Ireną Metzgerówną, 
córką znanego u nas jenerała, komendanta 
domu inwalidów w Wiedniu.

Goście Z Węgier. Wczoraj o godzinie 
5 popoł udał się p. prez. min. Wekerle w to
warzystwie dr. Kowatsa do Ks. marszałka 
Sanguszki i St. hr. Badeniego, gdzie oddał bi
lety wizytowe. Następnie udał się na plac 
wystawy, gdzie przybyli rówuież ministro
wie Lukacs i Josipowiez z radcami uiini- 
steryalnyuii. U bram wystawy powitali pa
nów ministrów St. hr. Badeni, dyr March
wicki, Gorayski, Mikolasch, dr. Zgórski i 
sekretarz p. Zieliński. Po przedstawieniu 
przez dyr. Marchwickiego, obecnych panów — 
udali się pp. ministrowie na taras przed 
pałacem sztuki, skąd podziwiali perspekty
wiczny widok na leiąoe u stóp wystawy 
miasto, poczem poszli do pawilonu przemy
słowego. Tutaj wyjaśnień udzielali pp. 
Marchwicki i Zgórski. P. Wekerle ze szcze- 
gólnem zajęciem przyglądał się okazom, w y
stawionym przez gal. Tow. handlowe i wy
pytywał p. Zgórskiego szczegółowo o stan 
i rozwój u nas drobnego przemysłu. Nastę
pnie udali Bię dostojni goście do panoramy, 
która wywarła na wszystkich, zwłaszcza zaś 
na prezydencie ministrów potężne, wrażenie. 
P. Wekerle zaznaczył w rozmowie z dyr. 
Zgórskim, że dużo już słyszał o panoramie 
polskiej na wystawie, przyznaje jednak, z® 
to, co dziś zobaczył, przechodzi wszelkie j  - 
go oczekiwania. W pawilonie sztuki zachwy
cali się pp. ministrowie obrazam i: Prusz
kowskiego, Malczewskiego, Juliusza i W o j
ciecha Kossaka, Gierymskiego, Siemiradz
kiego, portretami Bilińskiej itd. W mauzo
leum Matejki nie znajdywali nasi goście 
dość słów dla wyrażenia swego zachwytu i 
potężnego wrażenia, jakie na nich wywarła 
nieśmiertelna twórczość artystyczna twórcy 
„U nii lubelskiej."

L o  dyr. Zgórskiego odezwał się p. W e- 
ckerle w pawilonie sztu k i: „J a  wirklich, 
die Polen verstehen ihre Politik  zu treiben".
Z kolei zwidził p. prezydent ministrów pa
wilony : architektury i ks. Andrzeja Poto
ckiego. Ostatni specyalnie zainteresował p. 
W e ckerlego, który wypytywał dyr. Mar
chwickiego o stosunki i dane statystyczne

oraz o miejsca)cukrowni w Sędziszowie 
wywozu cukru.

Stąd udali się (o godz. 7. wiecz.) mini 
strowie w towarzystwie pp. namiestnika 
wiieprezydenta Korytowskiego, St. hr. Ba 
deniego, pr. Gorayskiego i w. i., a oraz 
sekretarzy ministeryalnych, do restanracyi 
wystawowej Gerarda, gdzie dano obiad, któ 
ry przeciągnął się do godziny 91/, wieczo 
rem.

Następnie przypatrywali się szan. goście 
fontannie świetlnej, która wczoraj lepiej niż 
kiedykolwiek fuukcyonowała — z tarasy 
restauracyi Baczyńskiego, a przed 11 opu 
ścili plac wystawy udając się z powrotem 
do hotelu Imperial.

Pojechano tedy koło gmachu sejmowe 
go, dalej prawą Btroną ogrodu jezuickiego 
koło cerkwi św. Jura i politechniki, stąd na 
dół nlicą Kraszewskiego, p.-zed gmach sej 
mowy, nlicą Trzeciego Maja, Jagiellońską 
Karola Ludwika, przed bazar krajowy. Mi
nistrowie weszli do bazaru i oglądali szcze 
gółowo wszystkie w i.im pomieszczone wy
roby i oddawali im wielkie pochwały. Mi
nister handlu p. Lukacs zakupił cały nbiór 
krakowski dla 3-letniego chłopca i góralski 
(z okolic Nowego Sącza) dla dziewczynki, 
krakuski z pawiemi piórami i dwie pary 
dziecinnych góralskich krypci. Z Bazaru u- 
dano się do muzeum Włodzimierza hr. Dzie- 
duszyckiego. Goście obejrzeli dokładnie całe 
muzenm, wyrażając się w słowach jak naj 
pochlebuiejszych o zbiorach, oraz zaznaczyli 
podziwienie, iż bogaty zbiór, jakich niewie
le znajdzie się w całej Europie, zawdzięcza 
swe powstanie i istnienie niezmordowanej 
pracy jednego człowieka. Przed opuszcze
niem muzeum ministrowie Wekerle i Lukacs 
zapisali swe nazwiska w księgę pamiątkową 
muzeum po węgiersku, zaś minister Josipo- 
wics po chorwacku. Następnie udali się go 
ście na Wysoki zamek, poczem pojechali na 

kawę. Po drodze złożyli bilety wizytowe 
u komenderującego ks. V\ indisebgraetza 
prezydenta miasta p. Mochnackiego. Na wy
stawę przybyli o godz. lO1/* i rozpoczęli 
zwiedzanie wystawy od pawilonu Wydziału 
krajowego, po którym oprowadzał ich p 
Romanowicz.

Goście podziwiali wyroby naszych krajo
wych szkół przemysłowych i oddawali im 
pochwały.

W południe dyrektor wystawy p. Mar
chwicki dał w hali muzycznej śniadanie na 
cześć gości węgierskich.

Następnie zwiedzali dalej wystawę, a po 
obiedzie, który dał dla gości St. hr. Badeni 
w restauracyi Gerarda o godz. 5 po poł. od
jechali pp. ministrowie na dworzec kolejowy, 

o godzinie 7 m. 35 wieczorem wyru
szyli na Ławoczns do Pesztu.

Z placu wystawy. Pierwszy raz od 
chwili otwarcia wystawy — słyszeliśmy 
wczoraj na placu (a także w mieście) głośne 
okrzyki „Eljen Magyar", oczywiście na 
cześć bawiących we Lwowie dygnitarzy 
zalitawskich. Powszechną nwagę zwraca 
na siebie mianowicie wielce typowa po
stać dr. Weekerlego. To też imię lego 
było wczoraj na wystawie na ustach na
wet tych osób, którzy zazwyczaj pewnie nie 
śledzą wcale politycznych kroków węgier
skiego premiera. Oprócz dygnitarzy z tam
tej strony Litawy —  zwracała wczoraj 
uwagę masowa wycieczka z przemyskiego 
pod kierunkiem nauczyciela p. Mullera. Zło
żyły się na nią: i dzieci obojga płci, prze
mysłowcy, rękodzielnicy, nauczyciele i na
uczycielki, łącznie 456 osób. Przemyślanie 
spożyli obiad przed cerkiewką, w etnografii, 
zwiedzili R a c ł a w i c e  i ważniejsze pawi
lony, a wieczorem przyglądali się z zachwy
tem fontannie. O godz. 8l/s zbliżył się do 
przemyślan p. dyr. Marchwicki i powitał 
ich serdecznemi słowy, imieniem gospoda
rzy wystawy. Za powitalną przemowę tę 
podziękował imieniem wszystkich p. Mliller.

Popłoch. Wczoraj o 6 po południu, 
właśnie gdy ministrowie węgierscy nadeszli 
do restauracyi Gerarda, zapaliła sią w ka 
wiarni Ważnego na placu wystawy firanka 
od rzuconego przez któregoś z gości nieo
strożnie cygaia. Przytomności obecnych za
wdzięczać należy, że skończyło się na spa
leniu firanki i strachu obecnych.

Wnz trainwayn elektryczuego nu
mer 9 ruszył wczoraj wieczorem o godzinie 
g minut 15 całym pędem z placu wystawy 
wskutek złego ustawienia hamulca w tyle 
wozu. Wypadek mógł w obec ostrych skrę
tów być groźnym dla jadących, ledwie mo 
gących się utrzymać na noguch. Służba wo
zu, al.y się salwować, zwalała winę na ja 
dącycb, a mianowicie na powszechnie sza
nowanego wyższego urzędnika z Krakowa, 
bawiącego tu chwilowo dla zwiedzenia wy 
stawy, że z powodu dotknięcia się korby 
spowodow ał złe ustawienie się hamuloa. Ze 
względu, iż w tyle wozu zazwyczaj dużo 
stoi osób i wskutek tego (otrącenie korby 
łatwo -może nastąpić, należałoby zarządzić 
dla uniknięcia tego rodzaju wypadków, aby 
przynajmniej, gdy wóz zjeżdża z góry, czu 
wał nad korbą ktoś ze służby.

Demonstracyę przygotowuj# komitet 
partyi socyulno-demokratycznej. W wydanej 
obecnie odezwie donoszącej, że od 12 do 
do 16 bm. ma się odbjć we Lwowie zjazd
partyi socyalno-demokratyoznej, zapowiada,
iż sposobności tej użyją także dla złożenia 
bołdu temu, który dał proletaryatowi pol
skiemu hymn „Czarwony sztandar , położy 
więc kamień pamięci na grobie Bolesława 
Czerwieńskiego, który spoczywa na tutej 
szym łyczakowskim cmentarzu. W tym celu 
komitet zamierza urządzić w niedzielę dnia 
12 bm. pochód z rynku na cmentarz celem 
odsłonięcia tam nagrobka. Po południu ma 
odbyć się zabawa ludowa, następnego dnia 
w poniedziałek 13 bm. o godz. 7 wieczo
rem zgromadzenie ludowe, a we środę dnia 
15 bm. gremialne Zwidzenie wystawy kra
jowej, gdzie — jak powiada odezwa — 
„zgromadzone są owoce naszej (socyalno- 
demokratycznej ?) robotniczej pracy". Ode
zwa kończy się jak zwykle podobne mani
festy okrzykiem: „Niech żyje międzynaro
dowa socyalna demokracya! Niech żyje so
lidarność robotnicza!"

W sprawie zjazdu kupeów I prze
mysłowców należy zię zgłaszać do pana 
Stan. Gabriela, pl. Halicki 1. 3, lub do re- 
dakcyi Dźwigni. Karta uczestnictwa kosztu 
je 5 zł.

Grono b. uczniów szkoły polskiej
„Montparnasse" w Paryżu, —  zamieszkałych 
obecnie we Lwowie, korzystając z wystawy,

powzięło zamiar urządzić zjazd wszystkich 
byłych uczuiów tejże szkoły. Pp. Kazimierz 
Zaleski, Kazimierz Jankowski, Henryk Cza 
plicki i Zenon Suszyckl wydali w tym celu 
odezwę, w której między innemi czytamy 
„Dziś po latach wielu, kiedy szkoła ta już 
należy do przeszłości a uczniowie jej pracu 
jacy na różnych polach i odmiennych wa 
runkach a do tego rozrzuceni po uałym 
prawie świecie, nie mieli sposobności utrzy 
mania dawnych stosnnków — sądzimy, że 
koledzy z radością przyjmą naszą prop^zy 
cyę zebrania się i wspólnego zwidzenia wy 
stawy krajowej we Lwowie. Udajemy się 
przeto do wszystkich kolegów z tą propozy 
cyą, upraszając o rychłe zgłoszenia, które 
należy przesyłać na ręce p. Kazimierza Za 
leskiego, dyrektora biura kolejowego w wy 
dziale krajowym we Lwowie, — poczem 
szczegółowy program rozesłany zostanie. Ci 

kolegów, którzyby nie mogli przybyć na 
zjazd, raczą zawiadomić komitet listownie 
lub telegraficznie pod powyższym adresem 
Zjazd naznacza się na 1, 2 i 3 wrześuia 
b. r. Gdyby który z kolegów z powodu myl 
nego adresu lub braku tegoż nie otrzymał 
zawiadomienia, odezwę niniejszą raczy uwa 

za zaproszenie."
Ankieta zwołana przez dyrekcyę gal 

Tow. kredytowego zLmskiego w sprawie 
uproszczenia prowadzenia rachunków tegoż 
Towarzystwa, odbyła obrady swe w dniach
6, 7 i 8 bm. Ankieta uznała dotychczaso
wy sposób prowadzenia bnchalteryi za zu
pełnie odpowiedni naszemu !nteresowi hipo 
tecznemu i wyraziła swą opinię, że jeśliby 
dyrekeya Tow. kredytowego ziemskiego uwa
żała za pożądane wejść z czasem na drogę 
najnowszych zdobyczy na polu buchalteryi, 
to w takim razie jako wzór godny naśla
dowania poleca się Bank hipoteczny w Pra
dze czeskiej. Kwestya ta będzie także przed 
miotem wyczerpujących obrad na najbliź- 
szem zebraniu delegatów Towarzystwa.

Odnośnie do unkiety, obradującej 
obecnie w gal. towarzystwie kredytowem 
ziemskiem nad zaprowadzeniem reform w ra
chunkowości tegoż towarzystwa piszą z Po
znania: Dr. Włodzimierz Budzynowski,
przybyły przed niejakim czasem do Pozna- 
nia jako wysłannik galicyjskiego towarzy
stwa kredytowego ziemskiego, celem zapo
znania się z organizacyą poznańskiego ziem 
stwa kredytowego, doznał niezwykle gościn 
nego przyjęcia. Generalny dyrektor poznań
skiego ziemstwa, z inad wielki nieprzyjaciel 
Pniaków, poseł v. Staudy, z wielką uprzej
mością sam informował i kazał informować 
gościa o wszelkich szczegółach, a jedyny 
polski radca ziemstwa, p. K. Szczaniecki, 
urządził na cześć jego ncztę w Bazarze, 
w której prócz dostojników ziemstwa. wzięli 
udział pp. Cegielski, Chłapowski i Dembiń
ski. Gość zrewanżował się obiadem, wyda
nym w niemieckim hotelu M.yliusa,

Tablica pamiątkowa dla ś p . Kwie
cińskiego. Dyrekeya teatru hr. Skarbka 
pragnąć uczcić pamięć ćp. Łucyana Kwie
cińskiego , najwięcej zasłużonego artysty 
sceny lwowskiej, postanowiła wspólnie z ko 
legami zmarłego wznieść tablicę marmuro
wą w jednym z kościołów tutejszych, lub 
na cmentarzu, oraz skromny pomuik na 
grobie jego w Iwoniczu. Sp. Łucyan Kwie
ciński pracował tak szczerze i z chlubą 
dla sztuki polskiej, że niewątpliwie i pu 
bliczność lwowska oceniając jego wielkie 
zasługi, zechce może małe mi datkami przy
czynić się do uczczenia pamięci uczciwego 
człowieka i znakomitego artysty. Zawiązany 
komitet w celu przyprowadzenia do skutku 
powziętego zamiaru, składąją oprócz dyrek- 
cyi pp. Gustaw Fiszer, Adolf Walewski, 
Władysław Woleński i Roman Żelazowski.
P. St. R- Lewandowski, znany artysta- 
rzeźbiarz, podjął się bezinteresownego wy
konania pomnika za zwrotem kosztów

Emilia Miurczauku, córka zasłużone
go wielce na Szląsku pracownika narodowe
go Karola Mirki założyła we Lwowie pra
cownię sukien damskich i szkołę kroju. Nie 
wątpimy, że publiczność nasza, chcąc dać 
jako taki wyraz uzuauia i wdzięczności za 
pracę ojca pełną dla narodu naszego pożyt
ku — nie poskąpi jego córce pole do pra
cy dla kawałka chleba.

Z Sfer prawniczych. Według urzę
dowego sprawozdania ministerstwa spra
wiedliwości liczba wszystkich praktykantów 
sądowych, kandydatów adwokackich i no- 
taryalnych wynosiła z końcem r. 1893 we 
wszystkich okręgach wyższych sądów kra
jowych 2 923 czyli o 17 mniej niż z koń
cem r. 1892. Z ogólnej tej liczby przypada: 
388 na praktykantów sądowych, 1.852 na 
kandydatów) adwokackich i 683 na kandy
datów notaryalnych. Liczba kandydatów 
adwokatury powiększyła się o 16, nato 
miast praktykantów sądowych zmniejszyła 

o 21, a kandydatów notaryaluych o 12.
Z ogólnej liczby kandydatów sądowych 
adwokackich i notaryalnych  przypada naj
więcej na G a li cy  ę bo 733, Bukowinę 81, 
Dolną; Ausiryę 605, Górną Austryę 57, Salc- 
burg 21, Czechy 700, Morawę 196, Szląsk 
46, Styryę 128, Karyntyę 29, Krainę 49, 
Tvrol i Vorarlberg 145, Tryest i Pobrzeże

7, Dalmacyę 56. Egzamina sędziowskie 
złożyło w ciągu roku ubiegłego 153 kan
dydatów, 8 me odpowiedziało wymaganiom.
Z 234 kandydatów adwokackich zdało 220,
14 zostało reprobowanych. Do egzaminu no* 
taryalnego przystąpiło 43 kandydatów, z 
tych zdało 40, 3 zaś nie odpowiedziało wy
maganiem.

Magistrat m. Lwowa wydał okólnik 
do pp. lekarzy i chirurgów tej treści, że 
eelem zabezpieczenia dostatecznych sił le
karskich do niesienia pomocy na wypadek 
wybuchu cholery oraz celem odpowiedniego 
przeprowadzenia zarządzeń sanitarno-policyj- 
nych, poleciło namiestnictwo zapytaó pp. 
lekarzy, w tutejszym okręgu administracyj
nym zamieszkałych, którzy z nich byliby 
skłonni w razie potrzeby po za miejscem 
swej siedziby przyjąć obowiązek leczenia 
chorych cholerycznych na czas trwania epi
demii. Lekarzom i chirurgom zapewnia namie
stnictwo oprócz zwrotu kosztów podróży i 
wolnego mieszkania, dyety po 10 zł. z* 
dobę, które odpowiednio do stosunków miej
scowych aż do kwoiy 15 zł. podwyższone 
być mogą.

Nadto zwróciło namiestnictwo uwsgę, 
że wydane rozporządzenie m inisterstw a spraw 
wewnętrznych i skarbu, dotyczące zaopa
trzenia wdów i sierot po lekarzach i chi
rurgach, użytych do stłumienia epidemii

cholery, pozostaje dotychczas w mocy — 
wobec czego wdowy i sieroty po lekarzach 
pomocniczych mają takie samo prawo do 
pensyi wdowiej i dodatku na wychowanie, 
jak wdowy i sieroty po lekarzach, którzy 
pozostawali w służbie rządowej.

Prócz tego zapewnia namiestnictwo, że 
lekarze choleryczni, ubiegający się o posady 
w państwowej służbie zdrowia przy równych 
zresztą warunkach, będą mieli prawo do 
szczególniejszego uwzględnienia.

Oględziny lekarskie na staoyi Dzie
dzice dla osób jadących z Galicyi i ich pa
kunków ustają, — natomiast oględzinom 
lekarskim podlegają tylko pakunki osób po
dejrzanie chorych i każdy taki podróżny 
będzie wraz z swym pakunkiem oddanym 
do lazaretu w Białej.

W zakładzie karnym odbędą się w 
tamtejszej szkole d. 30. i 31 bm. o godz. 
9-tej przed południem roczne egzaminy, a 
mianowicie w czwartek 30. b. m. w II. i 
III. Klasie, a w piątek pnia 31. w I. kla
sie. Przed rozpoczęciem egzaminu odprawio
ną zostanie w kaplicy tego zakładu o go- 
gzinie 8l/» w obecności wszystkich do szko
ły chodzących więźni cicha msza święta, 
podczas której popisywać się będą ci wię
źnie, którzy się uczyli muzyki wokalnej i 

instrumentalnej.
Zbiegły więzień Więzień Jan Urban, 

ftóry w tutejszym zakładzie karnym karę 
4-letniego ciężkiego więzienia za zbrodnię 
rradzieży odbywał, zbiegł z roboty w fa
bryce mąki kościanej Juliana Wanga we 
Lwowie, za Żółkiewską rogatką koło Znie
sienia położonej.

Zgubiony dnia 7. b. m. damski ze
garek rnożoa odebrać plac Wacława Dąbro
wskiego 1. 3. II. piętro u WP. Edwarda 
Heppego.

Z Kocha w lny piszą nam: W dniach 
29, 30, 31 bm. i 1 września br. odbędą 
się w Kochawinie, w powiecie źydaczow- 
skim, miejscu oddawna cudami słynącem, 
nroczystość poświęcenia nowego kościoła i 
przeniesienia cudownego obrazu nąjświętszej 
Maryi Panny do nowej świątyni. Program 
uroczystości jest następujący: Dnia 29 sier
pnia popołudniu przybędzie do Kochawiny 

biskup Puzyna i po wstępnem nabożeń
stwie będzie udzielać sakramentu bierzmo
wania. Na drugi dzień tj. 30 odprawi się 
konsekracya nowego kościoła a w piątek 
31 wizyta biskupia. Dnia 1 września t  j.

sobotę przeniesienie cudownego obrazu 
najśw. Maryi Panny do nowego kościoła,
której to ceremonii dopełni ks. arcybiskup 
Morawski w asysteucyi innych dostojników 
kościoła. Spodziewani są prawie wszyscy 
książęta kościoła wszystkich trzech obrząd
ków. Będzie to uroczystość niezwykła, zda
rzająca się raz na setki lat i zapewne zgro
madzi liczne zastępy czcicieli Maryi i wier
nych kościoła.

Odpnst na Kalwaryi. Telegrafują nam 
bm. z Wiedni i : Celem zapobieżenia za

wleczeniu cholery zniosła dyrekeya kolei 
północnej zniżone bilety jazdy dla osób u- 
dających się na odpust do Kalwaryi Zebrzy
dowskiej. Aż do dalszego zarządzenia uie 
będą wcale kursowały osobne pociągi na od
pust do Kalwaryi.

Z Podhajce piszą nam o pożarze bro
waru, który zdarzył się tam dnia 5 bm.: 
W t r z y -  “ Inftty po wjrbuchu ognia wyru
szył* straż pożarna z kompletnym trenem 
o 4 sikawkach. 1 hydroforze, niemniej z 6 
beczkowozami oraz drabinami hakowemi 
w liczbie 64 ludzi pod komendą naczelnika 
p. Emanuela Sygiericza na iniejsce kata
strofy. Zastano browar w płomieniach, toż 
samo przytykający dom mieszkalny i staj
nię. Akcyę ratunkową rozpoczęła straż po
żarna zuiesieuiein dachów nad pomieszka
niem hrowarnika i od strony zagrożonych 
budynków p. Orzelskiej. Przy gaszeniu ognia 
dwóch strażaków spadło z dachu, a pier
wszą pomoc lekarską na placu pogorzeli 
udzielili im pp. dr. Zygmunt Dzikowski, 
dr. Stanisław Choróbski i dr. Arnold Lan- 
dau. Straży pożarniczej i energicznym za
rządzeniom tutejszego starosty p. Jakóba 
Sokołowskiego zawdzięczyć należy, że akcya 
ratunkowa nader szybko postępowała. Nie
mniej przyczynił się także do zlokalizowa
nia ognia naczelnik sądowy p. Włodzimierz 
Żegiestowski przy obronie pomieszkania ko
misarza skarbowego p. Deblessema oraz p. 
Izydor Pieecki, adjutant korpusu. Dzielnie 
wspierała ochotniozą straż pożarną tutejsza 
źaudarmerya pod rozkazami niezmordowa
nego komendanta tejże p Sekaca.

Wyścigi w Tatra - Łom nici. Osta
tniego dnia wyścigów w d. 5 bm. pierwszą 
nagrodę 2000 koron wzięła 3-letnia klacz 
hr. Józefa Potockiego „Satanella", druga 
przyszła „Miertne" Blaskovitsa, trzecia Ant. 
hr. Zichy’ego „Gar"; totalizator płacił 37 
zł. za 5 zł. W dragi m biegu wzięła nagro
dę Butthyany'sa „Orpheline", -  trzecia do 
mety przyszła Józefa hr. Potockiego „Sun- 
beam“ . W trzecim biegu nagrodę wzięła 
Springera „Kis-Ibly’a“ , w ozwartym Ester
hazy'ego „The ui a*.

W iedeń-Ostenda. Zaprowadzony został 
nowy pociąg, skutkiem ozego z Wiednia do 
Ostendy przybywa się w ciągu 25 godzin. 
Do pociągu tego dodawane są zawsze: je
den wagon restauracyjny i dwa wozy sy
pialne o 40 łóżkach.

Z testamentu arcyks. Wilhelma,
inspektora artyleryi, zmarłego skutkiem u- 
padku z konia, spłoszonego koleją elektry- 
ozną, podąjemy następujące szczegóły; spad
kobiercą uniwersalnym został, jak wiadomo, 
arcyks. Eugeniusz ; legaty zaś przypadają: 
arcyks. Elżbiecie 300.000 zł., aroyks. Ma
ryi Rainer 100.000 **■•> hr. Koblitz 50.000 
zł. i coroczny dogatek 2.50d zł. Oprócz za
kładu Sióstr niemieokiego zakonu w Cie
szynie, któremu rrcyks. zapisał 50.000 zł., 
przeznaczył *®8rły Wdowom i sierotom po 
artylerzystacb 20.000 zł., ubogim m. Wi«- 
onia 10.000 zł., szpitalowi niemieckiego za
konu 20>000 rt., ubogim m. Baden i Wei-
k ersdorf 5 zł,

c /k  |ąźę W ilhelm  i Honwedsl.
W ‘ Aug. Ztg, zamieszcza artykuł poświę
cony zgasłemn arcyksięcin, który głównym 
był inieyatorem w sprawie zniesienia kary 
cielesnej dla honwedów, wcielonych w roku 
1849 przemocą do armii austryackiej, Po
wodem interwencyi arcyksięcia był tragi
czny wypadek, który miał miejsce w owyJ® 
czasie w jednym z pułków husarskich.

Oto pełnił w nim służbę szeregowca *7n 
pewnego właściciela dóbr z Węgier połu-
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dniowych, były oficer bonwedów. Młodzie
niec ten ubóstwiany przez towarzyszów, był 
golą w oku rotmistrzowi, który też pewnego 
dnia skazał go na dziesięć plag, zanim je
dnak karę wykonano, skazany odebrał so
bie życie pchnięciem scyzoryka w serce. 
Rodzice nieszczęśliwego samobójcy zdołali 
zawiadomić o katastrofie arcyksięca Wilhel
ma, który oburzony tem barbarzyństwem 
zawołał: Prześladowanie honwedów musi 
ustać. W przeciwnym razie złożę mój sto
pień i udam się za granicę. Jakoż udał się 
bezzwłocznie do cesarza, któremu przedsta
wił ohydne traktowanie oficerów od honwe
dów. W dwa dni później ukazał się rozkaz 
dzienny do armii tej treści, iż szeregowców, 
wziętych za karę do wojska, karać miano 
kijami tylko w razie popełnienia pospolitej 
zbrodni".

Przeciw przepełń eniu tramwajów
wystąpił naczelnik Petersburga energicznie. 
Wezwał on przedewszystkiem zarząd tram
waju, aby czuwał nad tem, by w miej
scach większego luchu była zawsze wystar
czająca ilość wozów, zdolna do obsłużenia 
publiczności. Powtóre nakazał urządzenie 
zamknięć platformy przedniej i tylnej; gdy 
wszystkie miejsca są już zajęte w tramwaju, 
należy platformy zamknąć i więcej osób nie 
wpuszczać. Gdyby przed zamknięciem natło
czyło się do Wozu więcej osób, aniżeli jest 
miejsc, konduktora rzeczą jest nie sprzedać 
biletów podróżnym przewyższającym ilość 
oznaczoną, wóz zatrzymać przy najbliższym 
posterunku policyjnym i nadliczbowych pa
sażerów wysadzić, a gdyby się który z nich 
wzbraniał wysiąść, posterunek policyi zano- 
tnje ich nazwiska, a gdyby się wzbraniali 
je podać, uwięzi ich i odstawi do aresztów. 
Każdy oficer policyi spostrzegłszy na dro
dze tramwaj przepełniony, ma prawo za
trzymać go i zrobić porządek.

Zderzenie pociągów. Z Genui tele
grafują nam 8. sierpnia: Na stacyi Aqua-
Santa, leżącej na linii kolejowej z Genuy do 
Asti, zetknęły się dwa pociągi. Dziewięciu 
podróżnych zostało pokaleczonych.

List Caserla. Z więzienia napisał Ca- 
serio do swej matki lisPnastępujucej treści: 
„Kochana matko! Kreśląc te słowa zawia
damiam was, źe zostałem na śmierć skaza
ny. Zechciejcie uwierzyć, że nie jestem — 
jak to ogólnie głoszą — pospolitym mor
dercą. Znacie me dobre serce i wiecie, jak 
było czułem, gdy u was przebywałem. Ser
ce me pozostało i dziś takiem. Popełniając 
ów czyn, spełniłem takowy jedynie z po
wodu, iż sprzykrzyło mi się patrzyć, że w 
świecie tyle niesłuszności panuje. Wdzię
czny jestem księdzu Aleksandrowi za jego 
odwiedziny, lecz nie mogę się spowiadać. 
Pozdrawiam i całuję wszystkich. Napiszcie 
raz jeszcze". — Matka Oaseria wystosowała 
list do pani Carnot, w krórym wspomina, 
iż oały świat będzie czcił jej wspaniało
myślność, jeśli wstawi się za jej nieszczę
śliwym synem.

Hymen w maneżn. Słynna z odwagi 
i z urody Ooeana łtenz, zachwycająca w 
cyrku tegoż nazwiska stolice europejskie, u- 
zuwa się — jak głoszą pisma wiedeńskie— 
w zacisze życia prywatnego, zaślubiając p. 
v. Lepel w Hamburgu.

Fortuna z... napiwków. Z Paryża 
donoszą, ii na rzecz miasta zakupiono tam 
w tych dniach spory kawał plaon przy uli
cy de Yaugirard, płzcąc nań okazałą sumkę 
600.000 fr. Szczęśliwym posiadaczem owe
go potrzebnego miastu placu okazał się da
wny kamerdymedyner nieżyjącego już a 
słynnego profesora doktora Eicorda. Z na
piwków od pacyentów swego pana był on 
w możności odkładać tak wiele, iż obok o- 
owego placu posiada jeszcze piękną posia
dłość ziemską i spore kapitaliki w kilku 
bankach. Milion z napiwków — to też coś 
W rodzaju f i nde  s i e c l e !

La bete hnmalne. Gazetła Piemon- 
tese donosi o wypadku, który nader żywo 
przypomina końcowy ustęp z romansn Zoli 
„La bete humaine". Maszynista Napello 
prowadził próżny pociąg zestawiony na bo
cznym dworcu, na dworzec główny w Ge
nui. W drodze zemdlał. Pociąg z błyskawi
czną szybkością popędził aż do Ssmpier- 
darena, gdzie wpadł na zatrzymany właśnie 
pociąg towarowy. Lokomotywa zdruzgotała 
cztery wozy. Napello zleciał z tendra, lecz 
ondem niemal nie odniósł żadnego powa
żniejszego uszkodzenia.

Z sądu karnego otrzymujemy nastę
pujący wyrok; „W imieniu Jego Cesarskiej 
Mości 1 C. k. Sąd krajowy dla spraw kar
nych orzekł na mocy §§ 489 i 493 p. k. 
i § 37 u. pr., ż« treść artykułu umieszczo
nego w nr. 182 czasopisma Gazeta A7«- 
fcdotca i dnia 31 lipoa 1894 pod napisem: 
„Męczennicy idei" zawiera znamiona w y- 
itępku Z 4 805 u. k., zatem usprawiedli
wioną jo»t zarządzona przez c. k. Prokura
tora rządowego konfiskata tego czasopisma.
W skutek tej uchwały wzbronione jest dal
sze rozpowszechnianie tego artykułu a za
brany nakład ma być zniszczony. Powody: 
Treść bowiem artykułu powyższego wielbi 
i zachwala oraz czcić nakazuje czyny usta
wą zakazane i potępione, co zawiera zna
miona | 305 U. k-i wobec czego urządzona 
przez. o. k. Prokur. Państw# na d. 30 lipca 
b. r. konfiskata czasopisma Gazeta Zaro
dowa jeBt zupełnie usprawiedliwioną. ___

Repertoar teatralny. Dziś we czwar
tek w teatrze hr. Skarbka dane będą dwie 
znakomite opery, a mianowicie „P a jace11 
Leoncavalla i „Cavalleria rusticana" Masca- 
gniego. Gościnny występ p a ń : Camillowej, 
Malinowskiej, Strassern, oraz pp. Mateusza 
Schlafifenberga i Górskiego. —  W piątek w 
teatrze hr. Skarbka z powodu przygotowań 
do wystawienia znakomitej opery Hummla 
p. t. „M ara" przedstawienia nie będzie, na
tomiast danym będzie w teatrze letnim 
„K lub kawalerów11 komedya w 3 aktach Mi
chała Bałuckiego w nowej obsadzie. —  W 
sobotę w teatrze br. Skarbka po raz pierw
szy „M ara" opera w 1 akcie Ferdynanda 
Hummla z panną Strassern, pp. Schlaffen- 
bergiem i Górskim.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Zeitung og łasza  s a n k c jo n o 

waną ustaw ę rozszerza jącą  obow ią zek  
ubezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  od w ypadk ów .

Wedle otrzymanego dzisiaj telegra
mu z Kopenhagi, prezydent gabinetu 
Estrup, który przed 20 laty stał na cze
le rządu w Danii, a przez dziewięć osta 
tnich lat zostawał w zatargu konstytu
cyjnym z drugą izbą, t. z. folkethingem, 
podał się do dymisji, następcą jego zo
stał obecny minister spraw zagraniczn. 
bar. Reetz-Thott. Wiadomo, źe po zatar
gu konstytucyjnym ostatniej wiosny do
szło do skutku porozumienie i że dnia 
1. kwietnia b r. obydwie izby po raz 
pierwszy od 9 lat uchwaliły całkowity 
budżet. Już wtedy Estrup zapowiedział, 
iż latem ustąpi ze swego stanowiska, a 
zapowiedź tę" obecnie urzeczywistnił. Do 
nowego gabinetu barona Reetz-Thotta 
wstąpiło ilku członków lewicy, którzy 
przyczynili się do zawarcia wspomnianej 
ugody wiosennej.

G r ł o s y  p u b l i c z n o ś c i

Bttbryka płata* po 50 ot. za wiersz drobnym
drukiem)

Dr. Wincenty B a ł a t a
i

Dr. ALEKSANDER V0GEL
otworzyli

kancelaryę adw okacką
we Lwowie ul. Kopernika 7.

Sztuki piękne.
,atr. „Traviata‘  z panią Camilową w 
tytułowej zapełniła wczoraj szczelnie 

skarbkoweką. Sympatycznego gościa 
owano bardzo przychylnie. Oklaskami 
ą Camilową dzielił się p. Myszuga,

T  e l e g r r a , 3 2 Q - 3 T ,

Wiedeń d. 8 sierpnia. 
Pol. Cor. podaje, że mimo wypo

wiedzenia wojny między Chinami i 
Japonią, rozważają szczególnie w Pa
ryżu, ozyby się nie dało przez ener
giczną akcyę zapobiedz dalszemu krwi 
rozlewowi. Interesy francuskie, szcze
gólnie handlowo polityczne mogą wsku
tek wojny bardzo ucierpieć, w Paryżu 
ubolewają tedy, że mocarstwa europej
skie nie interweniowały energicznie 
w Pekingu i Tokio za utrzymaniem po
koju. Nawet teraz jeszcze nie jest za- 
późno uspokoić wojownicze usposobie
nia, jeżeli rządy europejskie odstąpią 
od swoich separatystycznych interesów 
w Azyi wschodniej. Rosya i Francya 
zdają się być skłonne do zgodnej akcyi 
z Anglią co do przywrócenia pokoju 
pod warunkiem jednak, że stan posia
dania Korei nie będzie naruszony, cze
go zresztą Japonia także pragnie.

VI it-deu d. 8 sierpnia.
Na wydziale prawniczym uniwersy

tetu odbyła się wczoraj promocya E d
warda Fischera Colbrie i Arnolda Kra
snego sub auspiciis imperatoris.

Cesarza reprezentował namiestnik 
hr. Kielmansegg, który do obu kandy
datów przemówił w sposób bardzo 
znaczący ; przedewszystkiem zaznaczył 
namiestnik, jak wielki spotkał go za
szczyt otrzymawszy polecenie zastąpie
nia Najj. Pana przy tym akcie, a po
tem rzek ł:

Dzisiejsza uroczystość nabrała dla
tego tak podniosłego charakteru, że 
patryotyzm w panu rektorze i dzieka
nie fakultetu prawniczego znalazł mó
wców, którzy g0 sławią! Pan rektor 
słusznie podnosi, iż oko monarchy na
szego czuwa z ojcowską pieczołowito
ścią nad rozwojem uniwersyteckich za
kładów naukowych, które cieszą się za
wsze szczególniejszemi odznaczeniami. 
Odnaczonymi bywają mężowie, którzy 
zdobyli sobie zasługi około dobra pu
blicznego ; wy młodzi doktorowie zo
stajecie odznaczonymi bez tych zasług, 
tem większym więc obowiązkiem wa
szym, byście się okazali godnymi tych za- 
s łu '. Oby te odszczególnienia było za 
chętą do wdzięczności wobeo monar
chy i ojczyzny. Byłbym rad, gdyby 
wszyscy słuchacze uniwersytetu sły
szeli słowa patryotyzmu, które dziekan 
profesor Brunenmeister dzisiaj wypo
wiedział, jest to nader wielką potrzebą 
dla młodzieży tutejszej Alma mater 
Studenci wiedeńscy powinni być dumni 
na swoją wszochnieę. Owi studenci, 
którym m est.t, br,k pa t„o ty zm„ _  
działaj, pod „ p l y „ eai mlodlieflczej
roznmiałośd -  z b,ak„ d » s „ i ,d CSenia 
(podniesionym głosem) to nie jest 
snorodne uczucie, to jest pianta obca 
sztucznie szczepiona. Ten brak patryo
tyzmu jest pożałowania godny, ale nie 
dajmy się wprowadzić w błąd, j a któ 
rj miałem sposobność badać wszystkie 
sprawy uniwersytetu dotyczące, w m o
im charakterze urzędowym, stwier
dzam, że ci którzy obcymi wpływami 
uwiedzeni byli -  «™ ali wartość swej 
ojczyzny, ^dy  do praktycznego życia
wstąpili.

Potem dał hr. Kielmansegg obu 
kandydatom pierścienie z lnioyałami 
oesarza

W iedeń dnia 8. sierpnia.
Pogłosce, jakoby poseł austro-wę- 

gierski Thoemmel miał ustąpio ze swej 
posady, zaprzeozają.

Oedenbnrg d. 8. sierpnia.
Aroyksiążę Otto wyjechał wczoraj 

czwórką o godzinie 4 po południu w 
towarzystwie starszego porucznika br. 
Berga. Za miastem konie spłoszyły się, 
przyczem jeden wyskoozył poza szory.
Z tyłu siedzący woźnica nie straoi- 
wszy przytomności mimo spieszej ja 
zdy faetonu wyskoozył z tegoż i no
żem poprzecinał szybko rzem yki za
przęgowe a ludzie pracujący na polach 
przybiegli również z pomocą i zatrzy
mali konie spłoszone. Powrót do mia
sta nastąpił parą koni.

Landro d. 7. sierpnia.
Matka i siostra byłego ministra br. 

Gautsoha w czasie zwyczajnego space
ru w Tolbaoh do jeziora tolbaohskie- 
go zaatakowane zostały na drodze 
wiejskiej przez dwóch żebraków tak, 
źe ta ostatnia skutkiem skoku przez 
poręcz i przestrachu zachorowała na 
zapalenie nerwów i leży chora w 
Tolbaoh.

Praga 8 sierpnia.
Rozprawa przeciw anarchistom, po

chwyconym w Źiszkowie przed 14 dnia
mi, odbędzie się już w przyszłym mie
siącu. Sześciu odpowiadać będzie z wol
nej stopy, siedmiu jest trzymanych w 
więzieniu.

Berno (morawskie) 8 sierpnia.
Właściciel oberży w Oberheinzendorf 

Jan Budik zamordował żonę swoją, od
dającą się opilstwu, a powiadomiwszy o 
tem następnie brata i szwagrową zamor
dowanej, podczas gdy ci zajęli się zwło
kami, odebrał sobie życie zapomocą wy
strzału.

Berlin d. 8. sierpnia.
Kanclerz państwa wydał ostre roz

porządzenie do przedsiębiorstw mary
narskich, aby żadnych przedmiotów, 
mogących uchodzić zb kontrabandę 
wojenną nie przyjmowały jako łudugę 
do Chin lub Japonii. Czterej japońscy 
ofioerowie marynarki, komenderowani 
do Kiel, zostali odwołani do ojczyzny.

W rocław  d. 8. sierpnia.
W czasie niedzielnych ekscesów uli

cznych zostało 8 osób przez żandarme- 
ryę postrzelonych, z tych jedna kobieta 
zabita a sześciu mężczyzn i dziecko cięż
ko ranionych.

M onachiom d. 8. sierpnia.
Reskrypt ministerstwa spraw ze

wnętrznych ogłasza, że palenie zwłok 
jest w Bawaryi niedozwolonem, dopóki 
nie wyjdzie odnośna ustawa, nie uzna
je  jednak potrzeby wprowadzenia w ży
cie takiej ustawy dla Bawaryi.

Belgrad d. 8. sierpnia.
Obiega pogłoska, że król Milan od- 

widził Risticza w Rajchenhall.
Sofia d. 8. sierpnia.

Książę Ferdynand, który wraca w 
'ńąfcek, wyda w sobotę ukaz rozwiązu
jący izbę i rozpisze nowe wybory na 
11 września st. st.

Sofia d. 8. sierpnia.
Prezes gabinetu Stoiłow i minister 

wojny Petrow w podróży swej zwie
dzili Jamboli, Burgas, Misiwrię i Nową 
Zahorę. W szędzie przyjmowano ich u- 
roczyście.

L ondyn  d. 8. sierpnia.
Izba niższa przyjęła w  trzeoiem 

czytaniu bil o dzierżawcach irlandz
kich.

Rzym  d. 8. sierpnia.
Wedle doniesień z Liworna Lucche- 

si przyznał się ostatecznie do zamor
dowania redaktora Bandiego i wymie
nił nazwiska innych anarchistów, co 
procesowi nadało niespodzianie nowy 
obrót.

W enecya d. 8. sierpnia. 
Gazetta di Venezia na podstawie in- 

formaeyi zasiąguiętych w Watykanie, za
przecza doniesieniu, jakoby papież w po
rozumieniu z panią Carnot zwrócił się 
do prezydenta francuskiej rzeczypospoli- 
tej Casimira Periera z prośbą o ułaska
wienie Caseria. Papież, prócz swej mi- 
syi szerzenia pokoju nie czuje się powo
łanym do wkraczania w dziedzinę dzia
łalności trybunałów — powiada owo 
pismo — a tem mniej w danym wy
padku.

Cowes d. 8. sierpnia.
Na objedzie, wydanym w Osbome 

przez królowę angielską na oześó cesa
rza byli książę W a lii , książę Jorku, 
książę i księżna Connaught i inni 
członkowie rodziny królewskiej, a tak
że Rosebery i Spencer.

Kopenhaga d. 8. sierpnia.
Do nowego gabinetu pod przewo

dnictwem Reedtz-Thotta w eszli: Thom- 
s< n jako minister wojny, Luettichau
j,aoko- minil ter. skarbu, Aarhus Wilhelm 
tsardenneth jako minister wyznań i o-
światy. Nadto zatrzymali swoje teki 
dawm m inistrowie: Nellemann spra
wiedliwości, Ravn marynarki, Ingerslev 
robót publicznych i Hoerring Bpraw 
wewnętrznych.

Paryż d. 8. sierpnia.
W  Marsylii aresztowano Włocha 

Panettiego, przy którym znaleziono pa
trony dynamitowe. Panetti zamierzał 
udać się do Włoch i tam dokonać za- 
maohu.

Dziennik Petit Farisien dowiaduje 
się, źe prefekt morski w Lorient otrzy
mał wiadomość o spisku, który miał 
na celu wysadzenie w powietrze pałacu 
prefektury.

Paryż d. 8. sierpnia.
D z ie n n ik i b u lw a row e  don oszą , że 

w czora j w je d n y m  z d om ów  naprzeciw  
pałacu e lize jsk iego  zn a lez ion o  patrony  
n apełn ion e  dyn a m item  czy  też z ielonym  
prochem .

P aryż 8 sierpnia .
M inister sp ra w ied liw ośc i w yda dziś 

instrukcyę dla prok u ratorów  co do za
stosow an ia  n ow ej n o w e lli przeciw  anar
ch istom . P ou czen ie  to za zn a czy , że ja k 
kolw iek  ustaw a ta m a b y ć  stosow an a  
z całą ścis łością , to jednak w olą rządu 
je s t sk ierow ać ją  g łó w n ie  p rze ciw  p r o 
pagandzistom  czynu  a n ie tym , k tórzy  
w yg łasza jąc  teoryę  an arch izm u , pozosta ją
w gra n icach  p raw n ego  porządku.

Brindisi d . 8. s ierpn ia .
Poseł Oatalani przybył tutaj i je- 

dzie jutro w nocy do Konstantyno
pola.

co do Kradzieży zarzuconych Urtizowi. 
W ielu świadków podaje, że jest on 
sprawcą i dał inioyatywę do kradzieży, 
przytoczonych w oskarżeniu. Rozprawę 
odroozono do jutra,

Dział ekonomiczny.
— Sprawozdanie o stanie zarazy 

b y d lęce j i księgosuszu, jak telegrafują 
nam 8. bm. z Wiednia, konstatuje, że 
od 1. do 7. sierpnia nie zdarzył się w 
całej Przedlitawii ani jeden wypadek 
księgosuszu, a zatem można Przedlita- 
wię uważać za zupełnie wolną od tej 
zarazy.

Proces anarchistów.
Paryż d. 8. sierpnia.

Proces przeciw anarchistom toczył 
się dziś dalej. Sala wygląda tak jak 
wczoraj. Rozpoczęto przesłuchiwaniem 
anarchisty Feliksa Feneona, urzędnika 
ministeryalnego. Jest to człowiek zaj
mującej powierzchowności, wydający 
się chętnie za Amerykanina, i wyglą
da jak młody yankes — w karykatu
rze. W ypiera się winy, anarchistów 
znał ale tylko autorów; przeciw talen
towi Aleksandra Cahens nikt nie pod
niesie zarzutów, a Matha był redakto
rem „en dehors", dla którego Feneon 
pisywał artykuły.

Przew.: Wszak zaprzeczałeś pan, iż 
znasz matkę.

Osk.: Nie ohoiałem robić mu kło
potów.

Przew.: Stróżowa domu, w którym 
pan mieszkałeś powiada, że widziała 
u pana wiele podejrzanych osób.

Osk.: Tylko artystów i dzienni
karzy.

Przew.: W szufladzie pańskiego biur
ka w ministeryum wojny znalazła po- 
lioya patrony a nawet dynamit, apte
karską bańkę o długiej szyjce z mer- 
kuriuszem. Skądże miałeś pan te rzeczy?

Osk.: Ciągle niepokojono nas rewi- 
zyam i; gdyby takie rzeczy znaleziono 
u mnie w domu, kto wie coby się stało 
z moją biedną matką, pewnieby ją 
uwięziono.

Przew.: Prawda! Pańska matka
mówi, że mąż je j a ojciec pański, znalazł 
patrony na ulicy. To trochę nieprawdo 
podobne.

O sk.: Dlaczego ? — Sędzia śledczy 
powiedział mi, że powinien byłem pa
trony wyrzucić za okno zamiast je  za
nieść do biura; w takim razie byłby 
je  przecież ktoś inny znalazł, nie wie
działem zresztą, że jest w nich dyna
mit.

Przew .: Ale żywe srebro znasz pan 
przecież ? przechowuje sie go w bom 
bach.

O sk.: Ależ panie prezydencie, także 
w termometrach, barometrach.

Przew .: Nie rób pan dowcipów. Fla- 
szeozkę poznał Emil Henry jako swą 
własność.

Osk. : Emil Henry w ówczesnem
usposobieniu byłby wszystko przyznał; 
nawet przyznałby się do własnośoi be
czki Merkuriusza.

Zręczne odpowiedzi Feneona zrobi
ły widoczne wrażenie na publczności.

Potem przesłuchiwano Mathę, który 
po zasądzeniu za prasowy występek 
zbiegł do Londynu i tam zaznajomił 
się z Emilem Henry ; Matha twierdzi, 
że było to przypadkowem. Do Paryża 
powrócił, wedle swego twierdzenia, z 
tęsknoty za krajem ; jest to prostym 
przypadkiem, że wkrótce potem był wy 
buch w kawiarni Terminusa.

W chodzi Ortiz, ubrany jak dandys. 
W olałby uchodzić za anarchistycznego 
autora, jak za kilkakrotnego zbrodnia
rza, jak mu zarzuca oskarżenie.

Ortiz mówi wiele o współpraoowni- 
ctwie swem w Revue cosmopolite, do 
której pisuje także deputowany Guesde; 
włamywaczem nie jest, tem mniej her
sztem bandy; naczelnikiem radby być 
— innego związku, (poruszenie w sali), 
p rzy z n a je , że jest przyjacielem Emila 
Henry, z którym pracował u pozlotni- 
ka Dupuy; wypiera się wszelkich kra
dzieży z włamaniem, o których w swo
im czasie tak wiele mowiono.

Gdy podczas pauzy oskarżonych 
wyprowadzono z sali, jeden z nich za
wołał do ławy dziennikarskiej zwró
cony: „Moi panowie! przynieście nam 
jutro dziennik z naszymi wizerunka
mi". Okrzyk ten wywołał wesołość, ale 
także oburzenie.

Po otwarciu rozprawy ukończono 
przesłuohanie oskarżonych. Wszyscy 
wypierają się, jakoby należeli do zwią
zku zbrodniarzy. Przesłuchanie świad
ków rozpoozęto od osób, zeznaj ąoych

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 8. sierpnia. (Z  Izby handlowej).

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika
po 200 zł. m. k. 216 50 do 219'5o. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410 00 do 
420—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 215-— .

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10»/ 
prem. 10980 do 110-50. 4 '/,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Banku krajowego 4 '/j%  los. w 
51 lat. 10020 do 100-90. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 9650 do 97-20. To warz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I- emisya) 97-70 do 9840. 4°/0 los. 
w 411/} lat. 97-50 do 98 20. 4%  los. w 56-latach 
96‘60 do 97‘30. 472% los. w 52 lat. —-— do

Obllgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do 102 ^0. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102 20 do 102 90. 
Pożyczka krajowa 6%  w- a. 105.00 do — . 
47s7o 100-00 do 100-70- 4%  z roku 1891 9650 
do 97-20. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 do 97-20.

Losy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27'— 
Losy miasta Stanisławowa 43’— do 45-— .

Monety. Dukat cesarski 5 85 do 5'95. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. Półimperyał 10" 15 do00-00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-331— do 1-34.50. 100 marek 
niemieckich 60 80 do 61-40.

Wiedeń d. 8. sierpnia. 
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 364-75, węgierski bank kredytowy 
453-—, anglobank 16419, landerbank 252 50, ko
leje państwowe 356 62, lombardy 109-75, elbethal 
267-87, akcye tytoniowe 215-25, alpiny 82-80, 
renta majowa 98-52, węg. renta złota 121-75, 
węgierska renta koronna 95-95, austr. renta ko
ronna 97-85, losy tureckie 67-60, unionbank 
—•— , marki — , ruble — .

B erlin  d. 8. sierpnia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 22T-— (365‘04), lombardy 45-10 (11016), 
węgierska renta złota 99-40 (121-72), węg. reLta 
koronna 219-20 (194-04). Cyfry podane w nawia
sie ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitAt.

Frankfurt d. 8. sierpnia. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 297 75 
(365‘33), lombardy 9312 (11129), węg. renta 
złota 99 40 (121-72), węgierska renta koronowa

A. Suchodolski z Lim anowy, W. Modrzew
scy z Lublina, A. Grucklick z Bielska, ks. 
K. Kozłowski z Am eryki, K. Lewsztek z 
Rosyi, M. Urysz i P . Urysz ze Stanisła
wowa, J. Tomicki, K. Turno, S. Piekurski 
z Ks. Poznańskiego.

Hotel Centralny. J. W ygrzyw alski z 
Piotrkowa, J. Padlewscy z Brzeżan, ks. dr. 
J. Paszyński z Przemyśla, W. Grabowski, 
8 . i E. Czernieccy z Rozwadowa, M. Kwie
ciński z Nowegotargu, ks. M. Lew icki z Ko
łom yi, ks. W. Kinal z Horodenki, ks. S, 
Sobolewski z Kopaczyniec.

Stan powietrza. Przez całą dobę u- 
biegłą mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza by ł dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 765 mm.

Prognoza na dobę d. 9. sierpnia b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południow o-zachodni, o śre
dniej prędkości 3 m/3ek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -J-24°C , niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło  6 0 % .

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 9. sierpnia: św. R o m a n a . —  
św. Proch, i Nik.

H a d G a ł a a o -
(Z* tę rubrykę redakca -lie odpowiada)

Dr. A. GOŃKA
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolaseha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6.

Z rynków towarowych
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 8. sierpnia.
Ceny zboża są już obecnie tan niskie, że wła

ściciele o ile mogą wstrzymują się ze sprzedażą, 
a że obok tego żniwa i roboty w polu m&ło zo
stawiają czasu na omłot, więc zaofiarowanie chwi
lowo zmniejszyło się poniekąd, a chociaż odbyt, 
jak był, tak jest utrudniony, to jednak na teraz

&rzyn»j mniej dalsza zniżka została powstrzymaną, 
iewielkie partye nowej pszenicy, jakie dzisi-j 

znalazły odbiorców, płacono po cenach zeszło- 
tygodniowych. Stara pszenica bez odbytu. Żyto 
nawet cokolwiek w cenie się podniosło, leez za
potrzebowanie było tak małe, że zaledwie parę 
drobDyeh partyj sprzedano. Jęczmienia nowego 
niema, a stary zaniedbany. Owies, pomimo spa
dku ceny, bardzo słaby napotyka odbyt.

Płacono : pszenicę nową białą 6 70 do 7‘10 
złr. czerwoną 6'70 do 7-— złr., żółta 6'70 do 
7 —, żyto nowe 5 do 5 60 złr. stare do "5 50 złr.; 
jęczmień browarny 6'— do 6 25 złr.; na kaszę 
4 50 do 4 75 złr.; owies 5-— do 6‘— złr.; rzepak 
9-— do 9-50 złr. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.
Wiedeń d 8. sierpnia. Spirtytus (za 10.000 

litr. proc. kontyntowany 16 40 do 16-60 z..
Wiadeń 8. sierpnia. Pszenica na jesień po 

7 72 zł. do 7-75 zł.; na wiosnę po 7-10 zł. do 7 i0 
zł. do 7T3 zł.; żyto na jesień po 533 zł. do 
5‘35 zł.; żyto na wiosnę po 5"i3 zł. do 5-7S zł.; 
owies na wiosnę po 6'20 zł. do — zł.; kukurydza 
na wrzesień-pażdziernik po 5"68 zł. do 5-72 z ł ; 
na maj-czerwiec po 5 58 zł. do 5 65 zł.; rzepak 
na sierpień-wrzesień po 1010 zł. do 10 20 zł.; 
na styczeń-luty od 10 6 ' zł. do 10 70 zł.

Praga d. 8. sierpnia. Spirytus, towar suro
wy po 15 zł. Triplo po 51‘50 zł. oferowany

Targ na bydło.
Wiedeń 8. sierpnia. Na wczorajszy targ przy

pędzono bydła rzeźnego : 3556 sztuk opasowego, 
974 z paszy i 1804 sztuk chudego. — Razem 6334 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
594 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i 581 
sztuk chudych; z BukowiDy 679 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 1610 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia. — Przebieg targu był słaby. 
Ceny spadły o 1 do 3 zł. Nie sprzedano 302 
sztuk galicyjskich.

P ł a c o n o :  g a l i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e  
woły opasowe po 54 zł —  ct. do 59 zł. — ct 
za towar przedni po 60 zł. — ct. do 64 zł. — et. 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — ct., w ę- 
g i e r s k i a  woły opasowe po 54 zł. —  ct. do 61 
zł. — ot za towar przedni 62 zł. — ct. do 6>
zł- — ct., wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł.
— et., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 55 zł. —  ct. do 64 zł. — ct. za towar prze
dni po 65 zł. — ct. do 67 zł. — c t , wyjątkowo 
po 67 zł. 50 ct. do — zł. — ct., krowy po 24

— ct. do 38 zł. — ct.; stadniki po 24 zł. >0 
ct. do 34 zł. — ct., bawoły po — zł. — ct. do
— zł. — e t ; woły po 50 zł — ct. do 56 zł. —-
et. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po *0 
*1- — ct. do 80 zł. — ot. za sztukę.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d j m u j e  od 11—12 I od 3—5 

n i .  C ł t o r ą ż c * y * n y  1 6 .

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulislawgki
b. asystent kliniki ocznej prof. Wieberkiewieza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuehsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie;

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1; 3—4.

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczai a

SKA

Przyjechali do Lwowa.
dnia S. sierpnia.

Hotel Im perial. Eks. minister Pr. A. 
Wekerle, Eks. min. B. Lukacs, Eks. min. 
E. Josipowich, B. de Gra en ze netem, J. 
Futtay, L . Berenyi, A . de L °n y dJ> dr. J. 
Gellert i dr. A. Popowi cs z Budapesztu, A. 
Anfiteatroff i dr. H. Kaliski z Wiednia, F. 
Lipowicz z Jarosławia, J. W ąsowicz z D u- 
blowiec, A. hr. Zeduwitz i S. Kowalski z 
Birczy.

Hotel Krakowski. W . Syniewski z Ż ó ł
kwi, W . Sołtys z Sambore, A. Banda, H . 
Kinda z Nadwórny, F . Żebracki i P . Że-

KR0ND0RF
uznana za najlepszą i naturalną 

ZD R Ó J S Z C Z A W O W Y  
o To ols: K a r l s l o a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lwów, Sykstaska 22.
G łów n y  skład u W g o  Leopolda L i

tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel.

DONIESIENIE
dla informacyi P. T. Publiczności, przyjeż 

dżająeej do Lw ow a na Wystawę krajową. 
Wskutek porozumienia się Dyrekcyi po 

wszeehnej W ystawy krajowej z Gremiur 
lwowskiek oberżystów, postanowiono utrzy 
mywać na dworcach kolejowych we Lwowi
wspólne „ B iu r o  k w a t e r u n k o w e " ,  w któ
rem dla dogodności przyjezdnych znajduj
się cennik i pokoi gościnnych  hotel 
lwowskich, r e z e r w o w a n y c h  dla Go 
ści Wystawy krajow ej po cenacl 
zw yk łych .

Lw ów  dnia 1 sierpnia 1894.
Gremium oberżystów lwowskich

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
ebowiązująoy o l !■ maja 1894 

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

■ryer Osobowy

Krakowa 300 10 46
3*20

5*6 1111 7*31 —
Podwołooz. 6-44 1016 10-56 :— —
Poiv. Podłam. 658 3*3*2 10-40 11*3 — —
Czemiowiee 6-51 — 10-51 3-31 11-06 —
Stryja — — 10-26 3-41 6*16 7*46
Bełżcu. — — 9-56 7 *i — —
Brzuchowie — — 4-06 — — —
Zim. Wody --- — 4-18 — — —

P r z y c h o d z ą Z

Krakowa 3‘08 6-03 6 « 936 9-36
Podwołooz. 2r48 10 05 9 46 6 21 _
Podw. fodiam. 2-34 9 .^ 9-21 5-55
Czerniowiec 10-16 — 813 103 7-n
Stryja — — 9-10 923 2 *o» 12-46
Bełżca — — 5-21 _
Brzuehowie

Sokala p. Rawę “
9*5
7~4

--- — —

W biurze iuform&eyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych" 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych!



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9. Sierpnia 1894. Nr. 191.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. M M O W S M
■ w  I & r s i l s c w i e

wyszło świeżo dziełko p. t.:

RachuneK sumienia
co do obowiązków i grzechów, odno
śnie do każdego przykazania, z ozna

czeniem ciężkości różnych win 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła 
=*oza v  czasie jubileuszowym , m isyi, re- 

kolekcyi, pierwszej komunii świętej, przez

lig. Collomb’a
misyonarza apostolskiego, b. dyrektora mi 
syj dyeeezyalnych, przełożonego gimnazyum 

duchownego. 4860

Cena egzemplarza 30 ct., z prze
syłką o 5 ct. więcej.

I M ,
jakoteż

lyżjnucze, sznury do Diny
Żelazka niklowane,

Quiląja , Brązy lin a i mydło 
patertowe Schichta do prania 

materyj wełnianych,
poleca 5873

jedynie tylko w najlepszych gatunkach

O l M M S y n
Lwów, Teatralna 7.

DROBINĘ OGŁOSZENIA po I ct. od wyraiu.

n /O R E C Z K I  do zrywania o—oców po 
W  75 ct., sierpy po 25 cG, Kosy białe 
io 50 ct. i gwarantowane po 80 ct. poleca 

..‘ło tr  Chrząstow ski, handel żelazuy we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

NAKOMITE TU TK I NIEKLEJONE
I Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

labora tory urn są do nabyeia we wszystkich 
traiikach. oqq

I

Z HZADCA EKONOMICZNY lub bo
nom poszukuje posady na pensyę lub 

tantjemę. Szczegółó”  udzieli Biuro J. Po- 
lińskiego, Lwów, Karola Ludwika 5.

Łr M iączyńgka
konceayonowana nauczycielka tańców może 
wyjechać do domu obywatelskiego w celu 
udzielania lekcyj. Zgłoszenia w Admini- 

stracyi.

| rt-'-EKATk 

Buro Ogłoszeń

ANONSE do wszystkich
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 

Lwów. Kopernika 11.

ECHA MINIONYCH ŁA T . Zbiór pieśni 
patiyotycznycb i marszów wojska pol

skiego. Wydanie J. Horoizkiewieza. Cena 
zniżona. Za dwa zeszyty, tekst i muzyka, 
2 złr. 50 ct. 194

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3-50 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
b‘50 kilo. Na żąd nie cenniki specyalne 

neo. Korzenie kukuriczku moczone w spi 
ryti_ , sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżeg korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszy n poczta Brzeżany.

Z)o X . Z .
Serdeczae dzięki! Słowa Twej pamięci 

są dla mnie zawsze najcenniejszym darem, 
a pracy mojej celem — Twoje uznanie. 
Jeżeli milczę, to dlatego, bo taka jest wo
la Twoja; żywy udział biorę we wszyst- 
kiem, co Ciebie dotyczy, mimo trudnośoi 
z niepokojem serdecznym zdobywam wie
ści o Tobie. Gdybyś d brym był, przela ł
byś mi słów kilka o sobie , a wdzięczną Ci 
będę i błogosławić Ci będzie • 'woja do
zgonnie wii-rna i niezmienna. Aoh, jakże
bym pragnęła ujrzeć Cię, ■ h''ćbv s daleka, 
niewidziana przez Ciebie. Adres moj •• B. 
C. L. p. r. Daj mi znak ja  w gazecie, 
[że słowa te doszły rąk Twoich. B. C.

5856

Mmm  m  wystawie Iralawej
ZOGELMANA i 0LBRICHA.
Doskonała polska, fra.nonsfea i wiedeńska kuchnia, 
wina własnej uprawy, specyalny wyszynk szwecha- 
ckiego piwa Dreherowskiego. Ceny umiarkowane.

B y ł y  z a s t ę p c a  f i r m y

JU LIU SZA  SU K O LASCH A
JAN MUSZYŃSKI

L - w ó w .  I R y n e l s  - 4 0  5852]
poleca Najczyściejszy spirytus Bougout 9 7%  do nalewania 

owoców, liJji, orzechów itp.
Zamówienia z prowincyi wykonuję odwrotnie.

J. W Y C H E R A

FERDYNAND GROS
cu.3sieraa.i3s  

we Lwowie od roku 1871 istniejący
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 28.

lipca roku bieżącego otwartą została 5899

nowo urządzona cuk.ernia
pod tą samą tinną p r z y  u l i c y  A k a d e m ic k ie j  1. 10, w domu wła

snym, gdzie lię i zakład kąpielowy mieś11

Z wysokiem poważaniem F e r d y n a n d  G r o s .

Zarząd dóbr Tłumacza
sprzedaje 5885 BICYKL] S

nasienną pszenicę
Drnkę i Banatkę, pierwszy produkt 
z oryginalnej 1893 spro*adzonej. 
po złr. 8 loco dworzec Tłumacz, 

Pałahicze.

najnowszej konstrukcyl.
Katalogi 10 ct. markami

H . BO CK
WIEN 

III. B i u utstrasse 72.

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginał nem opakowaniu S e r g iu s z a  W a e l le i  łoza  P e r ło w a  w  H o -
■ k w  i, opakowany pod nadzorem ces. rośs. władzy cłowej po cenach mo
skiewskich począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 10*0 za funt rossyjsbi poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatuie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

Miejsce wydawania lilelów jazdy do Ameryki nółnocnei
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

J a s d M  ® W o  d i a l o

,b w  1
Koncepowane biuro przewozu F . S T A R E K  fiellertsirasse I  w  L ip s k u

P a te n to w a n e  m ło o a r n le  przewozowe do czyszczenia, przeszło 100 kóp dziennie 
m łóci, patentowane młccarnie z ki era tam i też do ruchu ręcznego, patentowane 
młynki, wialnie, trieury, nowe szkockie pługi rajolskie, oraz wszystkie inne maszy y  
rolnicze itarannie wykonane, jakoteż żelazne ozęśei 1 ine do samoistnego wykończenia 
różnych maszyn oraz do różnych celów budowniczych: podkłady, ruszta , drzwiczki 

do palowiska, manlochy, dostarcza tanio 5300
F A B R Y K A  K A S Z T U  1 O D L E W A R N I A  Ż E L A Z A

we Lwowie, ul. Grodeeka 1. 47. 
Wszelkie rejeiacye wy omie starannie i tamo.

C 3 E I N Y  s t a ł e : .

a
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Dom towarowy

J. K M m n  i fil
Składy we Lwowie: Główny skład Rynek I. 32,

I. F ilia : ul. Akademicka 1. 3, II . Filia ul. Grodeeka 1. 79.
Poleca największy wybór wszelkich

Towarów galanteryjnych,
Bieliznę męską, Perfnmeryę i Biźnteryę

oraz główny skład 5752
Z A B A W E K  D Z I E C I N N Y C H .

Z powodu braku miejsca zupełna wysprzedai

T X 7 " ó z i 3 s ó * w  d z i e c i n n i e l i .
po najniżizych cenach.

Przybory do podróży, Rękawiczki różnego rodzaju, 
jakoteż Deszczocbrony i Parasolw wyborze.

Zamówienia, » prowincyi odwrotnie. — Opakowanie gratis.
Skład wózków dziecinnych.
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C E I N Y  N T A Ł B .

45.000 złr.
do wygrania na

Promesę Bodoncredit
'm  po złr. 1 i 60 1 1 stempel.

■ ■  Ciągnienie już dnia

1 1 1  16. sierpnia.

|  Weohselstuben- H A K I
Actien - G- esellscha ft | |

MERCUR".
I., Wollzelle 10, Mariahilferstrasse 74 B

5428 »
.  I

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

|  Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doboiowe materye. — X 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- »  
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych, jr 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- a. 
snego wyrobu dla mężczym i dzieci, jakoteż sprowadzanych §■ 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 
dług istniejących wielu takiih magazynów żydowskich, z ;ą 
jednak różnicą, że knpione u mnie towa ry są lepsze i ti ,val- ^  
Bze i o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już ab 
przekonała. Tziękująe za dotychczasowa łaskawe względy upra- jp 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem »

PAl/v Eu PIĄTKOWSKI 1-
^ __  we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 3 0 -  32, 4

Wydawnictwa Gazety Narodowej:

a K O  
a - 'B O  
u 1-20
a  - ' 3 0

1. Jaskółczym  szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 120
d li prenumeratorów Gazety Narodowej . .  — '50

2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego
dla prenumeratorów Gazety Narodowej

3. Dwie now ele przez Juliusza Giżowskiego . 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Główny skład

w księgami Jakubowskiego i Zadurowicza.
W „Bibliotece powieściowej" Gazety Narodowej

drukuje się obecnie: Pani'ctnik  Mani osi Sewera; epuś-iły sens prasę 
powieści: Pan W yręba Grsybnera , Jedyny brat Heimbnrgow j i 

Bez m etryki A 1 gar sołuna.
Prenumerata kwartalun Biblioteki pow. dla prenumeratorów Lra- 

zety Narodowej złr. 1*10. Tygodniowo wychodzi 2-arkuszowy zeszyt.

10 medan zasługi i 2 dyplomy uznania 
za niezrównane wyroby

> i I T ¥ € l l E  I  T i « T f
U Z n l n n f i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
W  d l c i l  1111 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów >obu<iza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Gały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

P n u o r i n  niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
U c M l l I I  Pudełko 40 centów.

V i u l i i > .  p rzeciw  p ocen iu  się rąk i puch. F lak on  60 c l.

Fudr salicylow y przeelw pocePud«'LVoderzen̂  a6s' ~ 
Ocet desinfekeyjny

do skrapiaoia suki-n. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antiniiazmatyczne wietrze, niszczy miazma-
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flaiion 50 et.

Trociczhi desiutekcyjne ją powietrze. — Pudełko lo  et.

l ’o wietrze lasów iglastych w pokoj u
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA $ 4SH0WEG0.
Prócz miłego leśnegc zapachu , posiada nieoszaeowane rłasnoici hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 80 centów.

I M  I H M T 0I I C 2
LW ÓW  : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

J S o w o ś c i !
n a  s u k n ie  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

(VI. BAŁŁABANA Następca

M .  L U D W I G
Lwów plac Maryacki 1. 8 5'97

Na żądanie próbki franco.

I S Z o m p l e t n e  w y p r a w y  ś l " j .T o n e

I

Prosimy dokładnie baczyć n a  h e rb  m ia sta  T o k a ju  
zarejestrowaną markę ochr nną jedynej tylko w Tokaju 

istniejącej Pierwszej

fabryki kon aku tekajskiego
gdzie wyrabia się jedynie prawdziwy Tokajski koniak 
z herbem miasta pod kontnlą Wys. król. węg. mini
sterstwa handlu ; dlatego należy żądać tego koniaku, bo

t j l k o  t o i .n js k i  k o n i a k  
z  ł ie r b t  m  m i a s t a

jest prawdziwym. 5853
Zastępca na L w ów : E m il J o llc s , Rynek.

Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych 
w kawiarni Ważnego.

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty 
m iesięczne wszystkie losy a mianowicie :

3’"-: Losy Z i t y i  kredyt, z ie is k .  anstr. 1. emlsyl
Ciągnienie 16. sierpnia. — Główna wygrana 45 000 złr. 

P ro m e s y  na te losy po złr. 1-50.
Kupujemy i sprzedajemy lls ly  zastawne, n k cje . p r io ry 

tety, w ogóle wszystkie papiery w artościow e po m jp rzy - 
siepnlejszyclt cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez doli zeuia ja 
kiejkolwiek prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
Lwćw , plac Halicki 1. l B f l^

micif Kim,
i m i \

wyśmienity

Papier na muchy,
Trzaski (lignum ąuassiae), Lep,

t i a z a  d o  o k i e n
przeciw muchom 

poleca 5839

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Carbolinenm,
Tir drzewny i Tir pogazowy

do smarowania dachów, 
zabudowań drewnianych, 

sztachet, parkanów itd,

poleca

do zmżon cli cenacli

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

KASY
stare i nowe sprzedaje 

46ss najtai u
EM IL W EIN E B
Wlen I., SalztnergasH 4

Samodzielne
W  O D O C IĄ G I

■i g ebokich źródeł, strumieni, 
dla miast wsi, gospodarstw.

POM PY
wszelkiego rodzaju buduje

A .  K U N Z
Mor. Hranloe
(M. Weisskircben). 

Prospekty 
gratis.

57*2

Y T  P 1  * S k ła d  główny j r,884

j N ?  -  9 p S Z 6  nasiona B u d a p e s z t

W  SKŁADZIE ̂ NASION fll, A ld lS S S fS jll  23

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, B udapeszt.

vis-a-vis Opery król.

Cennik głów ny bogato ilu 
strowany przesyła się na 
każde zadanie gratis i franco

Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest orzeł i firma A . M oll. 
Molla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

|^F “ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane,
C eoa  z a p le o z ą to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w a lu t y  au etr.

i sol Molla
Tylko prnwdzlwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A Maila i zamknięte plombą ołowianą „Ą. Moll*.

W ódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako s odek uśmierzający 
do wcierania przeoiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlaubeó!
Upr-'S/.a się h. T. Publiczności wyraźnie żądi ć pruj aratów MOLLA i te tylko przyj

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY WE L W O W IE : J. Beisrr apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bąłiaoan, 5613

tam

Do Szaooiie] P. T. P flM raości, zwiedzającej teproczoą Wystaw? krajow ą!
Ze względu na v ielki przypływ Szan. i\ T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione*towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cena cii sprzedawać, a mianowicie

0,1-50, 1-7510 000 jedwabnych parasolek (Entouer-) po 1
1-90, 2-50, 2 90, 3 50, 4 50 i wyżej.

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich 
najnowszy po U80, 2»50, jedwabne 5-—, 9-— .

2.000 zupełnie moduycu Cabfs (narzutki, mantylki)
2-50. 3-— , 3-50, 4-50, 6 —.

1.000 halek do procjm i oes?czu po 1 *20, P50, 2-25 i wyżej.

fason

po

4000
Konfekcya dla dzieci.

najmodniejszych sukienek wlosennyoh 1 letnich po
1 50 2-—, 2"50, 3‘— i w -żej.

wszelkich wielkościach po 

wielkościach

JBOO modnych płaszczyków we"
3, 3-50, 4 —, 5 i 

3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich 
po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacś, 
duósmch, wcłn.anych i jedwabnych, chuetkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach. negliżaeh, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
włs ’Zaśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczegół niejs28 tortowa sprzed̂  oiazyjna 
firanek, kap i dywanów.

5000 Lap na stoły po 75, 120, 1-00, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-50, 3-— , 3-50, 4-— .
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się a di oh

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuk, i zeB 5 złr.

200 garniturów „Bogret tkanych, składających się z 2 kap 
na łó V »t 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 8-—, 
81— , 9 — i wyżej.

3000 sztuk pprtjer w roŻLych barwach po 95, 120, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek kprpnkgwyQh zawsze składających się z 2 
części 1‘25, 1‘50, 2’— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder nodróinyoh (JHgera) 2 metry dłu
gich 3 50, 4 5 . 5 75, 6-75.

1000 koeiw flanelowyoA f  najlepszym gatunku, 2 metry 
wielnir po 280, S'®0-

500 dywaników p«d i n*n łóżka po 1-50 i 2'— , strzyżone 
po 2‘50. 3-T .i wy4eJ-

300 dywanów na ścianę o_dest„iu perskim, w kwiaty lub 
figury po m- *•-■. 5-—, 6 — , 6 50 i wyżej.

80 dywanów ealOBOwych | kościelnych przed ołtarz, 8 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do gokojów tlayoh 2-50, 3 metry wielkioh

goo dywanów pół-sa linowych 6-26, 7-— i wyżej.
1000 resztek ohodników 8— lu metrów złr. 2-60 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 
n "y fih 5 5 Skórki Angora 2—  i 2’50.

do podróży 3 50, 5 —, 6‘— , z imitaoyą skóry tygry- 
siej 7-50 i wyżej, 

ywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5V» metra 
(U-; Petjery I firanki koronkowo aż do najlepi reh sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej-
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd m agw y1111 Łomrre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

W i  dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko at ce k  L % (Udkami i litografii Filiera i Spółki.


